
Cena 5 zł. Opla.ła pocziowa aLUczona c.rczaHem. 10 lal temu 
31 sierpnia 1939 r. w Moskwie zebrałti 

się Rada Najwyższa ZSRR, na której Mo 
łotow wyjaśnił przyczyny niepowodzenia 
rozmów, p-rowadzonych z Anglią i Fran­
cją w sprawie zawarcia paktu wzajemnej 
pomocy. 

ROK IV. 

„Anglia i Francja obawiały się agres1t t 

chciały przez pakt ze Związkiem Radziec 
kim wzmocnić swoją własną pozycję -
stwierdził Mołotow. - Z drugiej jednak 
strony kraje te obawiały się, że pakt wza 
jemnej pomocy wzmocni również rolę 
Związku Radzieckiego na- arenie między­
narodowej, co nie szło po ich myśli. Ten 

I 
wzgląd przeważył inne i wpłynął na nie-

ŁÓDŻ, SRODA 31 SIERPNIA 1949 ROKU I Nr 239 (1151) ustępliwe stanowisko Polski. Nie mogliś-
----~.!.--------------------------------------.!------- my dać się wciągnąć do konfliktu, wywo 

1 O O k m. P r Ze d Ka n t O n e m I. Z&~;e~~uk;Uekog~f,dZ~;ab?dl~~fd,n~;~ . ciągał kasztany z ognia". 
li Niepowodzenie rozmów moskiewskich 

wynikłe z dwulicowej gry Anglii i Fran-

Oddz i o ły partyzanckie wspierajq działania ~vojsk ludowych ~~rr7:/:!1n1::itlera, który jeszcze silniej 

W Berlinie 31 sierpnia o godz. 19.45 zja 
wil się u Ribbentroppa ambasador Polski, 
Lpski, oświadczając gotowość pertrakto­
wania 'W sprawie ultimatum Hitlera, skie­
rowanego do Polski. 

Jak donosi z .Hong Kongu agencja Reu-1 tangu są nękane przez liczne oddziały par- skonsol'.dować zdobyte już tam pozycje, 

tera, potężne s ły chińskiej Arm:i Ludo- tyzanckie. jak również dążą do przecięc:ia linii kole­

wej, posuwające s·ę naprzód poprzez góry Według doniesi eń ze źródeł ch'ńskich, 3 jowej, łączącej Kanton z wojskami Kuo­

Chi:1 południowych szerokim półkolem, tysiące partyzantów zajęło miasto Lung- mintangu w połudn:owej części prowincji 

zna]dują s· ę w odległości mniej n·ż 130 men, w odległości 100 km na północny- Hunan. 
km od Kantonu, napotykając jedynie nik- wschód od Kantonu. z Kantonu i inych miast, leżących na 

ły opór. Inne oddz·iały partyzanckie są czynne w szlaku ofensywy ch'.ńskiej armii wyzwo­

Ribbentropp domagał się, aby Lipski 
natychmiast podpisał zgodę na wszystkie 
żąef,ania Hitlera. Lipski zażądał czasu na 
skomunikowanie się z Beckiem, lecz Rib~ 
bentropp kazał przeciąć połqr~ · •nfo-

Na froncie długości 300 km przeb:egają 
cym na północ od Kantonu do portu Swa­

tou walczy zaledwie 40 tysięcy żołn'erzy 

kuom:utangowsk'ch. Tyły arm i Kuomi~ 

rejon e Wiczou w odległości 100 km na leńczej, napływają uchodźcy, rekrutujący 

wschód od Kantonu i 60 km od granicy ob się z kół związanych ściśle z reżimem 

szaru Hong Kongu. kuom ntangowskim. 
Wojska ludowe nac:erają również po- I Koła cudzoziemsk:e 

przez granicę prowincji Kwantung, by ewakuację Kantonu. 
przewidują rychłą foniczne ambasady polskiej z {, 

al y móc oświadczyć po dwóch ;:h 
IW ' 'M4Ml*f& WW 

U pro~u nowego roku szk_ołneg! 
przedstawicielom Anglii i Francji, że -ni· 
riqł jitź termin, w:yznaczony Polsce na przy 
jęcie ultimatum. 

600 nowych gmachów szkolny<h W ostatnich godzinach tegoż dnia Mus­
wlini, pragnąc przyjść Hitlerowi z pomo­
cą projektuje zwołanie konferencji Anglii, 
Francji, Niemiec i Polski, na której Hitler 
miałby bez dyskusji otrzymać wszyst.ko, 
czego żąda. Lecz Hitler nie chce cze'eać 
na WJmik konferencji. Wydaje rozkaz zaa 
takowania Polski nazaiutrz o świcie. 

8 milionów podręczników, miliardy zł. wydatków 
oto iak Państwo dba o wykszta!cenie młodzieży 

Dnia 29 bm. odbyła się w Ministerstwie Oświaty konferencja prasowa, na której mi- J dialektyczny i h:storyczny oraz elementy eko 

nister Stanhław Skrzeszewski I wiceminister Henryk Jabłoński zapoznali prasę z przygo- nomij politycznej. W klasie XI program wpro 
towania.ml do k zk 1„ wadza naukę astronomii, która była doty::h-

nowego ro u s o...,ego. czas nauczana łącznie z fizyką. 
Delegacja polska na Festiwal 

powróciła z Budapesztu 
W zbliżającym się roku szkolnictwo pod- giwaniu się językiem obcym Na czoło wysu· 1 

W godzinach wieczornych dn:a: 30 bm. przy 
był do Warszawy pociąg specjalny, wiozący 

delegację młodzieży polskiej, powracającą ze 
światowego Festiwalu $FMD w Budapeszcie. 

stawowe otrzyma przeszło 600 budynków od wa się język rosyJski. Nowe kłamstwa 
kliki Tito 

budowanych i nowych. Srodki na budow:nc­
two wynosz<1 blisko 6,5 mil:arda z~ , z tt>~o 

ponad miliard złotych zebrało SP<)ł~zeń3r.wo. 

W r. 1950 planowane 
0

jest zaopatrzenie 
szkól w pomoce naukowe ogólnej wartości 

1.500 mln. zl., orr.z w meble za 900 T,:n. zł. 

Z nowym rokiem szkolnym wchodzą do u 
żytku nowe podręczn:ki. Na uwagę usługuje 
ncwy elementarz o barwnych ilus~ra-::jach, 

wspólny dla miasta i wsi. Jest to nierwszy 
w Polsce elem~ntarz tego rodzaju. Usunie on 
dritychczasowe różnice między po'.i.,mt'n l'f•Z 

woju dziecka miejskiego : wiejskiego. 

Ogółem wyprodukowano do 20 sierpnia rb 

ok. 8. mln. nowych podręczników, po:i:dto ok. 
5 mln. znajduje się w druku. 

Wszystkie programy zostały opracowane na 
nowo. W s7kole podstawowej ulega zm1anie 
wymiar godz;in dla poszczególnych dy~cv',)lin. 
Wychodząc z założenia, że nauka 1ęzyka po1 
skiego i matematyki jest podstawowa · - !'cz 
ba g.~dz.m przeznaczonych na język ojc7.ysty 
l matematykę wzrośnie. Rozszerzeni.J ulegn:e 
również zakres języka obcego w szkole pr,c­
stawowej. Zostanie on wprowadzo!1y już do 
klasy p:ątei, aby młodzież mogła już na tym 
szczeblu zdobyć niezbędne elementy w posłu 

Po 11111 etapie 
W) śdgu Dookoła Pof ski 

ET AP WROCŁAW-KATOWICE DRU'-YNOWO 

1) Anglia - 17:24:21 
2) Rumunia - 17 :24:23 
3) Po!ska - 17 :24:25 
4) Finlandia - 17:24:4.1 
5\ Francja - 17:26:31 
6) Dania - 17:29:16 
1· Wiochy - 17:40:59 

PO 8 ETAPACH onu ·:: - . ) 
Rumunia - 129:11:18 
Polska - 129:28:39 
Włochy - 129:18:13 
Anglia - 129:46:52 
Francja - 129:47:23 
Dania - 13:13:29 

PO 8 ETAPACH INDYWIDUALN'.!: 
I) Niculescu (Rumun:a) - 42:57:49 
2) Localelli (Wiochy) - 42:59:51 
3) Spalazzi (Włochy) - 43 :01 :40 
4) Sandru (Rumunia) - 43:07:04 
5) Wójcik (Polska) - 43:10:37 
6) Clarke (Anglia) - 43: 12:46 
7) Olsen (Dania) - 43:13:01 
8) Wrzesiński (Polska) - 43:17:45 
9) Wittek (Pol. fr.) - 43:21 :45 

10) Riegert (Francja) - 43:24: 12 

W klasie X nowym przedmiotem prowa­
dzonym na poziom:e licealnym jest propedeu 
tyka nauk społeczno - ekonomicznych, 3ako 
teoretyczna podbudowa nauki o Po's"e i 
świecie. Przedmiot ten- obejmie materiJlizm 

Rośnie nezrobocie w USA 
Wzrastające bezrobocie zagraża 22 okręgom 

przemysłowym Ameryki Pólnocnej. Natych­
miastowej pomocy wymaga przemysł w Con­
nect:cut, Illinois, Michigan, Minesota, Alaba­
ma i Pensylwania. Bezrobocie przekracza o 
12 proc. ogólny stan zatrudnienia. 

przygważdża 
nota radziecka z dn.29.Vlll 

Pełny tekst noty 
podajemy na str. 4-ej 

Wzdłuż trasy pociągu od Zebrzydowk: do 
Warszawy wita.ły przejeżdżających l:czne de­
legacje młodzieży, wręczając powracającym 

delegatom bukiety kwiatów. 
Kierownik delegacji polskiej na Festiwal, 

poseł Władysław >Młotecki powiedział m .:n.: 
„Nie~mniane przeżycia na Festiwalu, wzru 
szające dowody głębokiej przyjaźni młodzieży 
białej, żółtej i czarnej, zac:eśniły Wlęzy bra­
terstwa wszystkich młodych demokratów, by 

! 
ły wyrazem ich międzynarodowej solidarno­
ści w walce z imperializmem, wojną i wyzy-

----·-------------- skiem". 

Porwali ~ziecj P~lskie do Kanady 
Niesłychany wyczyn amerykańskich handlarzy żywym towarem 

W dn'.u 29 bm. opuścił port w Bremie 
(enklawa St. Zjednoczonych w strefie bry 
tyjskiej w N:emczech) udając s· ę do Ka­
nady statek „Heinzellmann", mający na 
pokładzie 123 dzieci polsk'e. 

Odpowiedz· alność za to n' esłychane 
uprowadzenie obywateli polskich spada 
przede wszystkim na IRO, która działa 
sprzecznie nawet ze swymi własnymi prze 
p:sami statutowymi, zabraniającymi wy­
raźnie oddawania uchodźców pod opiekę 
osób, występujących przeciw rządom tych 
krajów, których obywatelami są uchodź­
cy. 

IRO zlekceważyła słuszne żądan:a ro­
dzin dziec:, aby wróc'ły do kraju, ujaw-

niając jaskrawo raz jeszcze istotny ce1 I cie z sieb:e odpowiedz;a1ności za tę grupę 
swej działa1ności, polegającej na wywoże- obywateli polskich, która znalazła się pod 
n'u tan'ej siły roboczej do obcych krajów. jego jurysdykcją. . 

Obok władz włoskich i brytyjskich, któ Rząd kanadyjski przez udzielenie wizy 
re, wiedząc o przeznaczeniu transportu wyjazdowej ponownie podkreślił swą chęć 
młodzieży polskiej, udzieliły wiz tranzyto- eksploat?wania tan'ej polskiej siły rnbo­
wych, poważna odpowiedzialność za los c~eJ, ktora dowożona jest na jego teryto-

dzieci oderwanych od rodzin obciąża wła· rmm przez IRO. . 
dze Stanów Zjednoczonych, Podobnie jak i w głośnym wypadku 

Rząd RP. zwróclł rządowi Stanów Zjed- dziewcząt pol~kich n'.eludzk~ tr~ktowanyc~ 
noczonych przed tygodniem uwagę w spe- przez kanady]sk. eg~ P.r~ed;S1ęb1orcę, tak. 1 

cjalnej nocie, doręczonej ambasadzie USA teraz rząd . k.an~dyJsk1 n:e zawahał ~1ę 
w Warszawie, na transport młodzieży poi ~rze~ wywiezi.eruem do Kanady młodz1e­
skiej, który przybył do Bremy. Rząd RP. zy, k ·erowane3 tam na roboty. 

podkreśl.ł w noc:e z całym naciskiem, że Jak się dowladuje korespondent dyplo· 
rząd Stanów Zjednoczonych nie może zrzu matyczny PAP, RZĄD POLSKI NIE ZA­

Dzieci z Francji dziękują 
NIECHA ŻADNYCH KROKÓW W CELU 

ODZYSKANIA I PRZYWRÓCENIA RO­

DZINOM I KRAJOWI, UPROW ADZO­
NYCH PRZEZ IRO DZIECI. 

za wspaniałe wakacje w Polsce 
Dzieci polskie z Francji, bawiące na 

wczasach w Polsce, nadesłały do Komite­
tu Centralnego PZPR depeszę z najser­
deczniejszymi podz '.ękowan:ami dla Komi 
tetu Centralnego PZPR za piękne wakacje 
w kraju. 

Dzięki temu Polska jest krajem radosne 
go dziec·ństwa - p:szą dzieci. Dzięki te­
mu przeżyliśmy tak piękne chwile w oj­
czyźnie. 

Wyjeżdżamy teraz, aby jak najprędzej 

Depesza podkreśla, iż Polska odbudowu pow:rocic. . . 
je się tak szybko i p : ęknie dzięki temu, Niech zyJe Polska Zjednoczona Part:a 

że wszyscy ludzie pracy zkczyli sę wokół I Robotnicza! 
Rzadu Ludowego. Niech żvie nowa Polska! 

Protest Albanii 
wobec prowokacji greckich 
Rząd albański wystąpił z oficjalnym prote 

stem wobec nieustających prowokacji ze str,) 
ny f'.l:szys~wsko - monarchistycznego rządu 
GrecJ1. WoJskowe jednostk: armii faszystow­
sk!ej wielokrotnie naruszyły granice albań­
ski~. Rząd Albanii oświadczył, że armia al­
banska gotowa jest do odparcia wszelkich 
!Drób na.ruszenia. ĆJD~11'1aści kra.i.u.. 

• 
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Wczoraj - bojoY;-nikami o wolność D z J s budowniczymi . 
Polski Ludowei 

MM ··&*N' A4&1WWWS SPA 

;>rzed Kongresem Połqczeniowym Zw. Kombatanckich 
W .związk~ z ,rozpoczynającym się jutro Kongresem Połączeniowym 

wszystkich Związkow Kombatanckich podajemy fragment artykttlu członka 
Rady Naczelnej PZBWP, wiceministra Jana Izydorczyka. 

Dotychczas isitniiiło i d'liałało kilka­
naście zwi:;tz·ków, którym p.rzewod•ziły 
te same ce·le: walka o sprawiedliwlJ 
PC!skę, o utrwalenie podstaw 1e1 nie-
1Jldlet!łOści, walka przeciw reakcji, im­
:,ccrlaUzmOwi i wojnie oraz usilna uraca 
iiad um-Ocllieniem sojuszu Polski z 
wszystkimi siłami pnstępowymi i poko­
i Dw'Ymi w świe!:ie. a przede wszvstkim 
::.e Związkiem Radzieckim. 

Zwią.zek Bojo•wników o ·wolność i 
Dernok1·arję, chcąc służ~' Ć nasze.i umiło 
\\'a.nej Ojczrżnie. stawia sobie szczytne 
zadania, które obejmą twórczy wysiłek 
wi elkie„j rzes-zv wszystkich t'IZłonków: 

Przez społeczną, i zawo·ctową. prace, 
przf'z ofiarny, obvwatel:;:ki. świadomy 
trud każdeg-o z nas, będziemy niezmOr­
dOwanie podnosić siłę naszego Pań­
stwa. jeqo mec gcspOdarczę, będziemy 
w7macniać jedność moralnc..politycznt.t: 
całego społeczeństwa w<1•kół władzy lu­
dO·wei w budownictwie wyższego ustro 
ju społecznego nie znającego wyzysku, 
nędzy i ciemnoty. 

narOdów - rzecznikom nowej rzezi im­
pedalistycznej. 
Będliemy szerzyć pamięć o bo•jowni­

kach poleglych za wolność i demokra­
cję lub pomordowanvch w oboza.ch. bę· 
dziemv otaczać opieką i pomocą pozo­
stałe po nich sieroty i wdowy. 

Na groźbę ekskQmuniki papieskie.i i 
na próby sztucznego p<>.lzialu społeczeI'1 
stwa na wierzą.cych i niewierzących -
CdpOwiemy wzmocnieniem naszych 
twóre2ych wysUków w budowaniu szczę 
śliwcj POiski. Odpowie>d'.i, tę dają. zarów 
no wierzą.cy, jak i niewierzący c·złonko· 
wie Związku. Wszysrv oni ,uznają jedy­
ny słuszny p·odzia.ł: na budowniczych 
Po!S>ki Ludowe.i i na pasożytów. 

Słusin~·m więc jest połą.czeinie wszy­
:;:tkich do-tą.d o<ldzielnle istnieją.cych or­
g-anizacji kombatanckich w jedn~ po~ 
t~nę Organimcję patriOiów-Mjowni­
ków, kt6rzy walczą.c i będąe p•rześladO'­
wani w różnych okresach, w różnvch 
wf!runkach i pod różnymi sze1'0kościa­
mi g-pog-rafi rznyrni. n ie <:zczędzili swego 
zdrowia i życia dla tego samego celu. 

· Potwierdzamy uroczyśrie akces po1-
"kich bojowników o w-0Iność i demoikra 

Będziemy nieustannie wzmacniać go cję do światowego ruchu obrońców_ po­
towOść obronną i budzić czujność mas koiu i przys·tępu.iemy wszyscy do Swia 
ludOwych wCbec wszelkich zbrodni- towej Federacji lJyłvrh WiQźniów Poli­
czych zamysłów i usiłowań wrO!JóW pel tycznvch (FlAPP). jednoczą.cych milio-
ski L"U(!Owej i zdrajców ojczyz111y. ny antyfaszystów i żołnierzy \Volności. Powstanie potężnego Zwią.zku Bojow­

ników 9 Wolność i Demokracje będ . .:ie 
wytJełnieniem woli tvcb wszvstkich na,. 
seyrh braci, którzy życie swe nd.dali w 
wnlkacl\ o społeczne i narodowe wvz­
wO!enie, w walkach z wyzyskiem, utis­
kiem, reakcją. zabnrczuścia, faszyzmem 
i zdrad!J. w walkach o jedność klasy 
ro)>Ctniczej i jedność narcclu. 

Bedziemy wzmacniać sojusz braterski Jednoczą.c szeregi kombatanckie. przy 
czynimy się w większym stopniu do 

PC!ski ze zwię.Zkiem RadZieckim I kra„ zwartości i jedności całego narodu w 
iami demO'kracji ludowej - r~kOjmią jego pra.cv i walce o silną i szczęśliwą 
na~zego bez.pieczeństwa i pOstępu, hę- Po:skę. Większe też będzi.emv mieli po­
dz•emv krzewić Idee wspólnej z wszy- \.,.·iązania międzynarodowe. większą. si­
stklmi demokratycznymi siłami w świe łę wniesiemy do światowe.go obozu po­
cie walki o narzucenie pokojowej woli I koju. 

Rad0<::ny akt zjednoczenia wszystkich 

wczorajS'Zych bojowników wolności i ł1asowe szkolen·'e nnolf ob eto~ {I) niepodległaści. a dzisiejsz~·ch burlowni- · f 
c·z~·ch Polski Ludowej, dOkona się w ł 
dniu 1 września 1949 roku, w dziesiatą 

rnc1nirę najazdu hitlerowskiego na Pol Jeszcze W tb. powstanie 2.291 kUrSÓW dla meumiejqcych czvtaĆ i pi~OĆ 
$ke. co ma swą. głęboką. wy-mowc;. Zjed 
norzenie dokona się w bohaterskiej W :;:ali konferencyjnej Urzędu Woje- sze w listopadzi.e rb .. aczkolwiek s•zko-
Warsza ""ie, w mieście trasy W-Z. w wódzkiego w Łodzi odbyło się wczoraj lenie rozpoczą.ć sią. ma już we wrześniu. 
stolicv heroicznego trudu i ofiarności plenarne posiedzenie \Vojewódzkie.i Ko W miesią.cu tym uruchomionych zos-ta­
pol,:kich mas pra·cującyrh. mis.ii do Walki z Ana!fabetyzmem. nie 535 kursów. W październiku rb. lic•z 

P 
· ·· ·k·16 p ha kursów wzrośnie do 1.140, w listOp . 

'Vvrośli z ludu i związani z nim je.d- rzerl_m1otem kor;f~re-nc.1_1, na t rą, dZf 2 •· 9'si.a.gnę one impan.ujacą.. iIOść 
noczą.ry sie bojownicv o wolną. Polskę. P'.ZYbXlt p.rzedstawme!e. hc~nych ~rga- 2.2: 1• ~! kursach tych uozfć .się. .będzie 
kroczący dziś w pierwszych szeregach nizarn ~polecz,nyc~: zw11~.zk?w. za\'°:do- w Lodzi zare.iestrowanych ostatnio 
Jej hudownil'zych, zespoleni i zwarci. wvch 01 az delegac11 władz os:wiatowvch. d . ł s' ·a„ około 7 i;oo anal 
' · d · b ·ł b t lki U b · PI"ZCZ wy zia o. w1 ,y 

1 
.v -

c:;wia. omi swvrh celów i zadan. zwią.za Y o .ecny . s. an . wa . z ana a etyz.. fa betów, zaś na terenie województwa 
ni ,:rrclecznvni braterstwem z narodami mem 1 wyniki re1estrac1ł ~nalfabetó~ tzi.gr a Jfabetó . Oprócz feO'o dalsze 
Zwią.zku Ra<lzieckiegQ i Ś\viatowYm oraz wvtyczne szerOko 7akro10nei akcJi. ;) na. ":". 70..., r ół 

obozrm \\"Ol ności. 'S'tanowir będą nie- maję.cej na celu likwidację tej plagi p·rzeszkol~rne obe1mie około h s. P · 
zw ci ·o ił . z o kłó ot f. "połecznej a:nalfahetow. 
· V ez na s ę l ap rę, ra P ' ra.1 ~ • Zwrócona będzie baczna uwaga na 
sławić O·pór każdemu. kto chciałby Si"' J k "k f t' d " a wym a z re era ow sp·rawoz aw· to. abv przede wszystkim \'l'Cielić w sze 
tarnn„ć ra nasz„ rii"!pildległ-Ośc i" d}'{łgo eh ·k· d t ·ł · k d „ .,. czy . czynni 1 rzą O\Ye pos ano'V1 Y regi urzą.cych się mlOdzi~ż w1ejs ą o 
wvwalc:z0ną wolnOść. nadać e.kc.ii zwalczania analfabetyzmu 18 lat, podlegającą obowiązkowi szkol-

Ziednorr.enie ucz.estników walk o nie "Zeroki rozmach, tak. bv przez rozleg-łą, nemu. a dalei pracuję.cych w wieku do 
podległość, o Polskę sprawiedliwości <>ieć kursów można było Obf.ęć s7kole- 50 lat. 
spoterrnei. stanie się jeszcze jednym niem. jak naj~vi~ksza ll~bę ludzi nie.- Dia kursów p.rz~·gotowano odpowied 
czynnikiem cementuii,.rym jedncść całe umieJl)Cych pisac i czytac. nie kadry nauczycielskie. Zaopatrwno 
rio narodu wokół wielkieqo dzieła bu- Na terenie Lodzi i województwa łódz-1 ie również w niezbędne podręczniki i po 
~1·t\wy fundamentów socializmtt. I kiego naoiJe:iie nkrii hędzie najwiek- more szkolne. (at) 

( orJ~•, T'T o r·m1•pf/:;n ,J-.TnrP.„.„11„ M. Twain 

Fotografia 
Kiedy przys~edłem do fotografa, ten spod sukna. Był smutny i wyraźnie 

"Poirzał ~a mnie poważnie, ale bez en- zgnębiony. 
tuzjazmu. B~-ł to człowie·k w sza.rym - Twarz pańska nie jest zu.pelnie oo-
11bra111iu. o marzą.cym spojrzeniu przy- powied1,ia ! - zauważył melancholijnie. 
rodnika Ale nie będę go opisywał. po- - Tak - zgodziłem się - wiem o 
nieważ każdy z nas wie. jak wygląda tym, zawsze o tym wiedziałem! 
f,)toe:raf. l\1oże tak z profi!u? - zapr<>'Pono· 

- Pro<>zę usią,ść i zaczekać! - rzekł wał mistrz - to byłobv lepie.i! 
do mnie bęz p·oś.piechu. - J;fapewo - krzyknąłem uszczęśli-

UsiacHem więc i czekałem. Zaczął.em ~~;::,~~~~~i:ł~·:ograf jest aż tak ba.rdzo 
przeg-lą.rtać stare żurnale mód i .ieszc.ze F'ot-0graf ~vzią.ł moją. głowę (jakby to 
<itarsze ilustracje, a wreszcie modv dla była główka kapusty) w obie ręce i za­
dzieri PotPm prze1z całv kwadrans sie- czą.ł ja odwracać w różne strony, aż 
działem bezczynnie. dor.hodzą.c do wnio wreszcie P·rzyjrzawszy się Je.i uwai.onie. 
,-ku, że p1·zvbvciem moim sprawiłem tu i-zekł: 
komuś kłopot. - Nie lubię takich głów! 

\Vre"·zrie po godzinie fotograf ot"'TQ- Potem ,vrócił do. aparatu i znów przy 
rzvł dn.wi i, spo.irzaw<>ZY na mnie. sml}t !?'1adał mi się uważnie, po czym rozka­
nym wzrokiem. zaprowadził do swoje.i zał. 
prarowni. - Niech pain otworzv trochę usta. 

- Niech pan siana! - zaproponował Zanim jednak zdą.żyłem otworzyć je. 
melanrho·lijnie. on zmienił roz·kaz. 
· U,;;ladtem. a pnez niezasunięte firan- - Zamknąć je natychmiast! 

ki padł na moje czo1o promień słońca. - Us7.v ma P•an nie·szczeg-ólne - slwn 
Fotograf. wysunawszv aparat na śro- statowal po chwili - 1niech pan trochę 

<lek pokoju, przystaną.,! za nim. spojrzał przerhvli głowę. Tak„. A teraz l}roszę 
11a mnie przez sekundę, przvkrnvsz) rypuśrić do połowy po·wieki... Niech pan 
się przed tym czarnę. płachtą.. Potem dożv ręre na kolana i od\\>Tóci trorhę 
w?.iąw:;:zy zakrzywiony drut. przesunął twarz w p·rawo... A teraz niech pa1n 
firanki i znów zniknął pod płachtą.. wciagnie w płuca tyle powietrza, ile się 

Trwalo to dłuższą. chwilę. a ja tymcza tylko da •. A tPraz trorhę "'"ięc~i wdzię­
"em siedziałem ina krześle, trzymająr ku w talii... Tflk. rt~iPku i<'' Nie lubię 
niPn1rhomo głowę, jak mi to polecił takirh t'5•arzv. Są za pelne. ale ... 
r1i,-frz - Przestań pan - krzyknałem z god 

Nare:-;1cie fotograf ukazał sie znowu nościa. zP.rw:iwszv sie '1. k1'7P.·"'i> - t.o 

prze.cież moja twarz nie pańs1ka! Żyłem 
z ni~· przeiz czterdzieści lat i znam .ie.i 
usterki. Wiem, że jeo:;t nieszczególna, 
ale to jest wszystko oo posiadam - tu 
załamał mi się głos - Ale kocham ta­
ką.. jaka. ie-st! To są moje usta i moje 
uszy, a ieżeli... 

W tei chwili chciałem skoczyć do 
drzwi, iednakże aparat tl'za.sną.ł sucho 
i zrozumiałem. że zostałem zdjęty. 

- Mam nadzieję - rzekł wówczas fo­
tog-raf -- że uwieczniłem rysv pańskie.i 
twarzy w chwili. kierl:v był pa.n rzeczy­
wiście ożnvionv... Pro>;zę. niech pan 

p;rzy.id·zie do mnie w sobotę, a pokażę 
mu próhną. foto~rafie ! 

Kiedv przyszeclłem w sobotę. fotograf 
przyjął mnie sp·okojnie. zauważyłem 
1ednak. że jesll".r:ze spowa1;niał. \Vyją.ł 
z szuflady fotografie i zaprezentował 
mi ją. 

- To mam być ja? - spytałem nie­
spokojnie. 

- Tak j01St! to pan we własnej swojej 
post ad. 

- Jednak wyda.ie mi się - zacząłem 
z pewnym waha.niem - że te oczy ... to 
ia,kbv nie mo.ie oczy. 

- Naturalnie zarysowałem ie trochę 
inac:ui i. tera•z sę. 1 epsze. nieprawda? 

- Bardzo dziękuję - rzekłem z uzna 
niem. - ale co się stało z moimi brwia 
mi? 

- Brwi zcljąłem zupełnie. a potem 
nan•"owałem ie trorhę inaczej! Zdją.Jem 
równiez część wto<>ów, bo nie lubię. 
żeh,, \.\'łogy zwif'szały się na.d czołem. 
Lubię rzoła gładkie wysokie. 

- Nie lu.bi pan? -- zawołałem trochę 
podnieconv. on iP.·rlnak nrzerwał sooko.i 
n ie. 

JEDNA z ROBOTNIC: Zawiadamiamy z 
radością, że interwencja nasza w dyrekeji 
branżowej odniosła pomyślny skutek .. Jak ::io.s 
zaipewniono, w tym tygodniu jeszcze będz•e­
c:e mieli wodę na teren:e Waszej fabryki. 
Niezależnie od listu jaki Pani do nas wy~ła­
ła, trzeba było zameldować o popsut-=j stud­
ni w Wydz. Technicmym Dyrekcji Branżowej 
a tam. jak sprawdzil'.śmy, nikt o 11iczym n :e 
wiedział. Jeżeli jeszcze raz za.jdzie ja!rnkol­
wiek przyczyna, przeszkadzaiąca Wam w i::ra 
cy, postarajcie s'e poprzez Waszą Ra1ę Za­
kladową bezpofrednio :nterweniować u wlo.­
!<c'.wvc-11 czynn ików. Pozdrawiamy Panią ser­
deC?~'.e i d7,iękuj2my za m:ł'= słowa •T'l.! za 
zaufanie, jak:m na~ obdarzacie. C''l'.~i~11mv na 
„ , ·,'do·P'1"~Ć jak załatwiono s:;>rawę wn:iv w 
Waszej fabryce. 

* • * 
KRYSTYNA KARC7.EWSI-„A: Informacje. ja 
kicli na pod~tawie Pani listu zasiegnP'iśmy 
w tutej·zym Inspektoracie Pracy wypadłv na 
Pani korzyść. Stanowisko zajete przez Zrze­
szen:e Kupców i Przemysł:iwców w Kołobrze 
gu, jest po prostu bezprawiem i na podstawie 
podanych przez Panią faktów. nie oni Panią, 
ale Pan: ich pow'rma podać do sądu z ro­
szcz~niem o trzym'.esieczne cdkszodowanie 
za bez.prawne zwoln'enie z pracy bez wymó­
wienia. Pro"7ę natychmiast udać sie do In­
s.pektoratu Pracy w Kołobrzegu, a tam otrzy 
ma Pan: dokładne wskazówki co d·'.l dalszego 
postPpowania. W każdym bądź razie pow~n­
na Pani przeciwko owemu ZPeszeniu skie­
rować sprawę do Sądu Pracy. Prosimy o za· 
wiadom:enie nas. jaki obrót wzięła ta spra­
wa. Załączniki odsyłamy l~stem poleconym. 

* „ * 
SZAROTl{A z PZPB NR 3: Do Szkoly Prze 

myslowej przyjmuje .się młodzież w wieku 
do lał is. Jeżeli jednak ukończyła Pani 20 
lat, może Pan: uzupełnić swoje wiadomości 
w którejkolwiek z wieczorowych szkó~ dla 
dorosłych. Proszę w tej sprawie udać s1ę do 
Wydziału Oświaty dla Dorosłych przy Ku­
ratorium Skolnym w Łodzi, ul. Jaracza 11 ~ 
tam zasiegnąć bliższych informaci: Pozdra­
wiamy Panią i d7.ięk11iemv za życzenia. 

* * * 
J. E. z WITONI: Podajemy adres: Szkoła 

Pielęgn:arek PCK w Łodzi, ul. Szterlinga 1-3. 
Przy szkole tej :stnieje kurs, o który Pan.i 
chodzi. 

• * * UCZE~ z WROCŁAWIA: Proszę zwrócić 
się z tą sprawą do Wy7.szej Szkoły Filmowej 

1W ł;odzi, ul. l'argowa.Jil, 

Tym: i-azem 
zw"Vciei"Vła Lódż 

W wyniku współzawodnictwa międzyzakla 
dowego Z.JPdnoczenia Przemysłu Artykułów 
i Tkanin Technkmych nagrody otrzymały 
następujące fabryki: 

I-sza mwroda, oraz 500.000 zł. przypadła w 
udziale PZPrzyb. Tkackich i Wyrobów M"tal. 
w Ł1nhi. 11-ga - Państw. Fabryce Tkanin i 
Filców Techn. nr. 2 w Tomaszowie Maz. 
wraz z sumą 250.000 zł„ III-chi. zaś PZLln ł 
P1twrozów w Łodzi. 

Tym razem więc we współzawodnictwie 
Łódź zdecydowanie wzięPa górę nad poq;osta­
łymi zakładami tej t>ranży z innych okręgów 
przem:vsłowych. (w) 

- Tak jest. nie lubię! Gladkie czoło 
wygi ąda na fotografii zna.cznie korzyst 
niej. 

- A co się stało z moimi us·tami? -
krz\·knąłem z goryczą, - Czy tak wyi:i;lą. 
da.ie. moie u:<ta? 

- Przesunatem ie trochę. bo były 
nieco za ni<:ko. 

- Za to usz:v sę niezw1·kle pooobne 
do moich! - 1·zeklem z uznaniem. 

- Tnk - odparł w za.mdleniu foto­
graf - ale mogę .ie .ieszcze przeretu­
szować ... 

- Panie - krzvkną.łem gniewnie -
Przyszedłem tutaj. zamówić fotografię, 
która (aczko.lwiek wyda.ie :;:ię to pa;nu 
mo·że niero dzi\\"ne) miała być podobna 
do mnie. Zupełnie podobna! Chciałem 
mieć podobiznę swojej twarzy takie.i, 
jaką 'mi ją. Pan Bóg- stworzył. 8czkol­
wiek zdaniem pańskim stworzrł .ia nie­
co ITlieefektownie. Chciałem posiadać 
swoją. podo·biznę. którą. przyjaciele moi 
zachowaliby "obie p0 moie.i śmierci na 
P·amiatkę„. A tymczasem pam minie 
oszukał! Co pan uczvnił z moje.i głowy? 
Niech Pan dokończy teraz swojego dzie· 
ła zniszezenia! Niech pan oher:lnie do 
reszty moje uszy, zmieni krawat i kami­
zelkę! Niech pan da lei cie•niuie. rysuje, 
srehrzv. złoci. retus•zuje ... I niech pana 
diabli wermą! Co mi po fotografii ja· 
kiegoś wariata z c·l1dzymi oczyma i po­
życzonvrn n06em! Nienh pan fo.tograflę 
te zachowa dla siebie i dla innyrh znaw 
ców takirh jak pan! T niech pan zaoa· 
mięta sohie. że nie iestem mumią, którą. 
prpriioiruje się dowoli. 

FO'tograf nie odpowied'liał nic. ale z 
miną. pełną. me•lancholii i oowa.gi odpro 
wadził mniP <fo fil-Z'-Yi 
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WACEK: - Naturalnie, po sprawunki WICEK: - A to co za chór? Z całej I WICEK: - Panie Alojzy, czy sąsiedzi WICEK: - O rety! Robactwo! Tera& 
to ja musiałem iść! Ale jeśli Wicuś okolicy psy się tutaj zleciały! czegoś s<l'bie od nas życzą.? już wiem, czemu psy wyją,! G-dzieżeś ty 
jeszcze tera1z powie. że źle załatwiam, WACEK: - Wysfawiłem w oknie pÓr- DOZOHCA: - Życzą, nie życ·zą., tylko lmp-ił taką. zg-niliznę? 
to mu 1t1awymyślam! .Kupiłem kiełiba- tre·t radcy dla. wyschnięcia. więc może czują., że z p.ainów mieszkania coś -0kro:p WACEK: - No w budce!... Bo, wi· 
sek że - palce lizać!... 1poznałv szabrownika i ·wyją.? nie zalatuje... I dzisz. to było taik. .. okazyjnie!. .. 

Dodatkowe badania Z wczorajszych obrad MRN 
ka:ndydat6w na wyisze uczelnie 

Pomoc Lekarska dla Młodzieży Aka­
demi c·k ie.i w Łodzi zawiadamia, że do­
datkowe ba.dania lekarskie kandydatów 
na \Vyższe uczelnie odibędzie się w 
dnich od 1 do 10 wrześ.nia br. w godz. 
16-18-e.i w Centralne.i Poradmi Przeciw 
gruźliczej przy ul. Moniuszki 7. Bada­
nie kan1_1'data trwa 2 dni. 

Co 1..ódź wybuduje 
Przy zapisie na ba<la,nie kamdydat 

musi przedstawić dowód wpla.ty 253.­
złotych na konto Pomocv Lekarskie.i 
dla Mł-0dzieży Ak.ademic'kiej w Łodzi. 
P.K.0. VII - 4082. 

w ciągu najbliższych 6-ciu lat. - Miasto otrzyma dobrą wodę, 
mieszkania, żłobki, trolleybusy i inne urządzenia komunalne 

Już CZO§ 
pomyśleć o zimie 

WUKF przyjmuje już zgłoszenia okręgo­
wych związków sportowych ~ organizacji na 
przydział sal i pływalni w se20nie jesienno­
zLmowym. Zgłoszen!a z wymienieniem Hośc;; 
godzin i dni tygodnia należy kierować do 
WUKF (Curie-Skłodowslc.ej 28) do dnia 5-go 
września. 

• I ' owo •••• To 

WcZOrajsze plenarne posiedzenie Miejskiej Radv Narodowej przecię.g· 
nęło się do późnej nocy. Obrady stały pOd znakiem wielkiego dla LOdzi 
wydarzenia, jakim było uchwalenie &.-letniego planu inwestycyjnego Za­
rządu Miejskiego na Okres 1950-1955 r. 

Plan 6-letni refer-0wał radny ob. że- runki życia klasy rObOtniczej i zreali­
browski (PZPR). \V swych obszwnych zuje wiele ważnych postulatów, wynika 
wyworla,ch podkreslil on, że plan 1ten ję.cych z długoletnich zaniedbań i po­
.Jest wycinkiem planu og-ólnopolskiego. trzeb naszego miasta, dla których rządy 
któreg-o założeniem jest stworz·enie fun kapitalistycznej POiski nie chciały i nie 
dementów socjalizmu w Polsce. Na od umiałv nigdy znaleźć rozwięzania. 
cinku łódzkim spełni on ogromnie waż I Referent schanJ.ktc;ryzował olbrzymie 
rią. misję, bowiem poprawi wybitnie wa potrze:hv Łodzi. któm w r. 1955 liczyć 

masło Pasek • 1a1a • 
I na 

ia • .J~~!0:;;!~g~ ,':;~~!°:1~r~i1:~ !:l>fear;.~ likwiduje no targowiskach Komisja Spe9jalna 
te wesele któryś z mi..'listrów. W dniu wczorajszym delegatura Ko- ale cóż z tego, kiedy ceny utrzymują się 

- A co to znaczy „złote wesele"? - pyta mis.ii Specjalne.i w Łod'Zi do1konała kon nadal na wygórowanym poziomie? 
uł:zliwiony władca wschodu. troli na dwóch targowiskach mciej- Nie jest to nic innego jak typowy 

- Widzi p:in„. - tłumaczą mu - to jest skich, interesują..c się cena.mi nabiału. obja.w spekulacji, którei Komisja Spe-
taka. uroczystość, któr„ obchl>dzi człowiek, c1·a1na powołana do "'b1·ony i'nteresów "" Chodzi o to, że taro-owiska łódz.kie sta · · "V' • · gdy z Jedną żoną I>neiyje 50 lat._ " świaita pracy, wyp01Wiedziała bez•..vzględ 

Egzotyczny gl>Ść pokiwał głową i odparł ~a~!„ oostap~~z terr':em~1·twyychzyshkaun, dluaprrzya- na. walkę. 
rozczesując siwą brodę: " Skc•ntrolowa1no dwa największe tar-

- Wie pa.n, ja sobie myślę tak, że lepiej ze szk<>dę. dla ludnOści pracnjęcej, która g-0wi.ska - Pl. Niep-0dległości („Wod­
Je<łnak żyć z je<łną żoną 50 lat, niż z 50-ma zaOpatruje się tu w masło, mleko, jaja, niak") i Pl. Barlickiego (,,Zielony Ry­
żonami przez j!den rok„. „ sery Up. nek"). W wyniku kOntroli zatrzymano 8 

Hipcio wraca urini~y z knajpy do domu. Gdy ceny tych artykułów zwyżkowa- Csób. które ż1,1dałv nadmiernych cen za 
w głowie mu się mąci, nogi mu się plączą. ły nie-znacznie p·rzed paru tygodniami, masło osełkowe i jaja. 
Dozor<'a otwiera mu bramę. Hipcio wPada było to zjawisko do pewnego s·topnia Pobrano rów.nież próbki mleka, prze.­
nań, obejmuje go i bełkoce: uzasadnione. gdyż rok rooznfo w 01kre- syła.ią,c je do Pa11.stw. Zakładu Higieny, 

- Pa.nie„. Panie Walenty kochany, jeżelf„. sie prac ~niwnych zmnie.is·za się podaż celem ustalenia, czy za.wiera ono wy­
jeżeli to pan jest faktyc-mie, to zapro„. za-,nahiału. Obecnie jednak, gdv nie brak I maga ny procent tłu<;.zezu i czy nie zo­
prcwadż mnie pan do„. do mies'Zka.nia.„. je- już paszy dla bydla. podaż nabiału po- stało „ochrzozone" prz·ez nieuczciwych 
żeli„. jeżeli to ja jestem faktyc71Die winna wzrastać i faktycznie wzrasta. ~nrzerlawców. (k\ 

Jutro-do szkoły! 

Razem z nauczycielstwem 
młodzież i dziatwa uda się na b'ezpłatne imprezy. Dla 

najuboższych talony soo· i 1000-złotowe na kupno podręczników 
Z sześciu punktów mia.-;:ta wyruszą. 

dziś jed.nocze&nie o godz. 18.30 -0rkiestry 
młodzieżowe, aby efektownym capstny-, 
ki~m zainaugurować rOzpOCzynający 
się jutr<> nowv r<'k szkolny. Pierwsza 
grupa w:vmaszeruje z Pl. WolnC>ści 
Pi-0trkowską uda się na PI. Niepodle~ · 
!ości. druga - z parku Sienkiewicza, 
Kilińskieig-0. Marsz. Stali na na Wi­
clzew, trzecia - z Pl. NiepOdległOści, 
Rzp;owskę, za tor kolPjowy, czwarta -
spned Urzędu Wojewódzkiego, Zach-Od 
riią, . Nowomiejską, Limanowskiego do 
ul. Hii:>otecZ1nej, pię.ta - z boiska ,,Zjed 
noc:z1lnych" ul. Kiliń~kiego, Napiórkow 
skiego na Pl. Niepodległości, szó~ta -
z parku Julian<>wskiego, Zgierską do 
Łagiewnickiej. 

Jutro cała młodzież szk-0lna zbiera 
się w sw~·ch bud~·nkach o godz. 9-ej ra­
n~. W kazdei szkole o'lhę.Ozie się uro­
~zystość lokaLna. w którei udzW wez.-

ma. przedsta\viciele sPoleczeństwa, 
zaś kierowmicy szkół wygfosza, okolicz­
n-0ściowe pogadanki ze szczególnym 
uwzględnieniem dorobku Polski Lude>­
we.i w okresie 5-Jecia 1t1iepodległości. 
NajubOższa d'Zfatwa i młodzież otrzy­

ma pOdnrki od przedstawicieli DRN-ów. 
Będę to talony na kupno pOdręczników 
szkOlnych wartości 500 i 1000 złotych. 
Na talanv zdecydowano się dlatego. że 
księgarnie nie ma.ie. jeszcze wszystkich 
potrzebnvch w tym roku p-0dręc21ników. 
Młodzież z W)isz:vch klas otrzyma talo 
ny 1000- złotowe. dzieci z I. II i 111 klasy 
- 500-1łotowe Na r;el ten Miejski K-0-
mitet Pomocy Zimowe.i przekazał sumę 
3 i pół miliona zł. Talony młodzież bę­
dzie realizowała w dowolnym dniu w 
PZWS przy ul. Piotrkowskiej 123. 

Jutrze.i~e uroczystoiki szkolne uroz­
rna icone będł). występami zespołów 
świelicowvch. wzglednie z~mołów s7.kol 

nych. 
Bezpłatne imprezy rnzpoczyna,ią, si:;i 

o godz. 12-e.i. Do kin, zwierzyńca, na 
kOncert do YMCA i pOpisy artystów do 
Helenowa, na bOisko LKS ,,Włókniarz" 
itp. - mł<>dzież i dziatwa udadz„ się w 
sposób zorganizowany, pod bpiekl) na­
uczycielstwa. W po.ied .\·nkę nie ma się 
co fatygować. bo wyda1ne z-0stalo zarzą.­
dzenie w1:mszczania tvlk-0 g-rup. Odpr,­
wir.dni rozdzielnik u~ta1a i:;Jrn szk~)Ja 
dokę.d się uda. 
Nąjmł-0dsze dzieci. które jutro po raz 

pierwszy przekrocza PTóg szk-0ły. pójdą. 
ze swymi wvchowawc7yniami d-0 tea­
trów kukiełkowvch „Pinokio'' i „Arle­
ki·n'". Bę-dzie to dla ,,pierwszaków" nie· 
lada rad-0ść. szkoda tylko. że intere:::u­
ję.ce przedstawienia hc;>d;de mogło ohei 
1·zeć zaledwie 1.200 d1ied. T~·lc howiem 
ie~t miejsc w ohydwn tMtrach kukieł-
kowych. ls) 

będzie 760 tys. mieszkańców. Rząd lu­
dowy wyraźnie uprzywilejował nasze 
miast-0 Pl'ZY planowa1niu kredytów, p·rzy 
znając nam na inwestycje 9 miliardów 
356 milionów. zł. Cały plan przewiduje 
łą.cznie ze środkami własnymi samorzą· 
du łó:J.z.kiego inwestycje na kwOtę 17 
miliardów 852 miliony zł. 
Największe znaczenie posia.da decyzja 

od.nośnie reaiizacji stareg-0 p.Ja1nu Lind­
leya w sprawie zaopatrzenia Łodzi w 
wodę. Rurociągi z Niebieskich źródeł 
na długości 49 km. dOprOwadzą. do zbior 
ników w LO-dzi wodę. likwidując jedną 
z naszych największych bolączek. 

Referent podkreślił na.stwnie zasadni 
cze koncepcje, które przyświecały auto• 
rom P·lanu 6-letniego dl.a Łodzi. Sa, m­
mi modernizacja urządzeń komuna,!• 
nych i zwiękazenie ich po>tencjału pro­
dukcyjnego, rozbudowa przemysłu i po 
prruwa warunków życia świata prracy. 
Wytyczine p!a,nu 6-leitiniego są. właści· 
wie częścią opracowywanego już planu 
wielkiej rekonstrukcji LOdzi i rozbudo­
wy .ie.i dzielnic. 

Obok problemu wody, którego roz· 
wiązanie wymaga 24 miliardów zł. (w 
planie 6-letnim przeznacza się ina ten 
cel 8 milia.rdów). uwzględni-Ono drugie 
kapitalne zagadnienie - sprawę miesz 
kanlową.. 

Na budOwnJctwo mieszkań praicowni­
czych przewidziano 2 miliardy, na. roL· 
budowę komuinikar:.ii (autcbusy, trolley:. 
busY) - 2,5 milia~·da, na budowę ulic 
826 milionów. na plantacje -- 140 milio 
nów, na pożarnictwo - pół miliarda, 
na łaźnie - 200 milionów, na opiekę 
społeczną. (żłobki) - 410 milionów. na 
oświatę (budowa szkół) - 1 miliard 430 
milionów, na kulturę i sztukę (Teatr 
Narodowy, świetlice) 665 miliQ/" 
nów itd. 

W dyskusji nad pla1nem przedstawi­
ci~·le wszystkich klubów MRN pOdkre· 
śllli ogromne k<>rzyści, jakie p.rzyniesie 
on miastu i klasie robotniczej. 

Plan 6-letni, którv realizować będzie 
Zarzą.d Mieis:ki jest dowodem troski rzą 
du ludowego o człowieka pracy i Łódź 
jest wielkim sukcesem samego Ś\viat~ 
pracy, który ten rząd ludOWy wyłonn. 
Szczegóły debaty i posiedzenia P·oda· 

mv w numerze .iutrzejszvm. (stg) 

PogotofJie Ratuni{owe 
nie pracuje jak należy 

Oto charakterystyczny wypadek, świadczą· 
cy o tym, że nasze Pogotowie Ratunkowe 
wciąż jeszcze nie stoi na wysokości 7.aclaniia. 
. Ubiegłej niedzieU Stefan Ma,rlecki, robot­

nik PZPB w Rudzie Pabianickiej, wezwał s 
P<_>sterunku MO w Rzgowie karetkę Pogoto­
wia PCK do swe.I żony, która miała wyjątko­
wo ciężki poród. Mimo, Iż powtórzył sl<>wa 
akuszerki, że ta sama bez pomocy lekarskiej 
nie może sobie dać racly - dyżurny telcfo­
nisfa oświadczył, że nie ma ani karetki a.ni 
IE'kan:a ! polecił zrozpacz«i>nemu mcżowi prze• 
\\'ieźć swą 7.onę tramwa,Jem do f,odzi! 

W~·da.jt> nam się. że tego ro117.aj11 odpowledł 
i zaAatwianle S)lr:1wy st.oJą w jawne.i sprzecz• 
ności z zadaJJiaml Po11,..to~.._.ia Ratonkowego. 

(a) 

• • 
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Nota rzadu ZSRR do rządu Jugosławii 
Dnia 20 sierpnia mąd jugiosławłańskl skierował do rządu radzieckiego no:tę, zawiera­

jącą odpowiedz na. nMę rządu ra.cl:z!iedkieg-0 z dnia 11 sierpnia w spra.wie stanow.is.ka Zw. 

Radzi.eddego odnoś.nie rosrozeń jngosłowiań ski~h do Austrii, w związku z cmll/Wianiem 

ProdeMu traktatu aiusłirlacldegó. 
W nocie z dnia 29 sierpnia rząd radzlecld zakomunikował rządowi Jugosławii swą od­

powiedź nas.tępu.ią.ce:t treści: 

Rząd radzrl.ecki otrzymał notę rządu jugo­
słowiań!lkiego z dnia 20 sieTpnia. Nowa no­
ta rai s:ę od nowych plotek i 08reZerstw ob­
Hczonych na ito, by ząmaskować dwu.li~ową 
pol::tykę :rządu jl\.lgosłOIWiańslciego i oszukać 

narody J~gosławii. Rząd Jugosłowiański zde­
maskowany niezb:ltymi faktami, przytoczony 
mi w nocie rządu rad21ieclriego cz dn:a 11-go 
sierpnia, jako zdrajca iiniteres6w Słoweńców 
w Karynt.iQ i praw nairodowy·ch .Jugosław::i, u 
s:łuje zatrzeć ślady swej zdrady i uniiknąć 

odpowiedzialności., uciekając . się do zwykłych 
dlań klam!ltwych :. oszczerczych chwytów. 

Niie po to, by przek01I1ać rząd jugosłowiań­
ski., który o<ldawna już nie posiada praeko­
rulń ii. postępuje jedynie w myśl dyrektyw 
swych mocodawców za~hodn:kh, lecz po to, 
by zerwać z.eń maiskę i pomóc narodom .J u­
goslawil do roz.poznaiffia prawdziwego obli­
cza obecnego rządu jugosłowiańskiego _:__rząd 
radzli.e-Oki uważa za konieczne uczyn:ć poniż­
sze uwagi. 

l) Rząd jugoslorwiański utrzymuje, że Sta­
l:n w swym liście do Kanclerza Austrii 
Rennera ,,.gwarant1J1Wał granice austr.:ackie z 
roku 1938" lnota jugosłowiańska z 3 sierpnia) 
że Stalin udziellił ,.przyrzeczenia, że gran;ce 
austrliackie pozostaną bez zrn:any", że Sta!lin 
„przyorzekł udzielić wszeJktlej pomocy w za­
chowaniu ·bez zmian granicy austriacko - ju­
gosłowiańskiej", że wobec tego rząd radz:ec­
ki nle mógł popierać żądania Jugosławii w 
sprawtie ko.rektury granic Austrii w sens·e 
pr.tekazania Karyntii słoiweńskiej Reipubl'ice 
Jugosłowiańsik:ej. 

PRZYTOCZMY WIĘC LIST STALINA DO 

KANCLERZA AUSTRII RENNĘRA Z MAJA 
1945 R.: 

„Do Jego Ekscelencji Kanclerza Austrii Pa­
na K. Rennera. 

I>rlęlntję Wam, wielce szanowny Towa.rzy­
. szu za Wasze ·lJtWnO z dnia 15 kwietnia. 

Możecie nie wątpić, że Wasza tr-OSka o nie 
podległość, integralność i pomyśln-0ść Austrii 
jest r6W!nl.eż moją troska,. 

.Jestem gotów, w miarę mych sił i możliwo 
śei udziełić Wam wszelldej pomocy, Ja.ka mo 
że być koniecma. dla- Austrii 

Przepraszam za spóźni0ną odpowiedz -

Stalin". 

Jak w:i<lać, w li..ście Stalina nie ma mowy 
ani o „granicach Austr:i", ani o „gwarancji 
gtanic Austrii z 1938 r.", ani o „stafości gra­
nk Austrlli", ani o tym, że „gx;anice Austr.i 
pozostaną bez zrruany". Wszystko to wymy­
ślił i zełgał rząd jugosłowi.ańslci. 

List Stalńna wywołany zosfał dwiema oko­
licznościami, któi-e gr=iły Austrii rozbiorem 
: utra!ą niepodległości. Z jednej stro.ny w 
n:ektórych koła~h angielskich dojrzewał plan 
zjednoczenia Austr.!.'i, Węgier i · czę.ki We­
llłiec południowych w monarchię naddunaj­
ską. 

Rzą.d radziecld wypowiedział ~ę stanowczo 
przeciwko temu plainowi, oświadC!ml.jąc, ze 11"1"0 

zi to Austrii utratą niepodległości, że Austria 
wmna pozostać państwem niepodległym. 

Z drugiej strony, w niektórych nae:j<JnaU­
stycznych kołach państw s-łowiańsldch, w tej 
liczbie i Jugosławid, wysuwano plan podz:ia­
liu Austr:i między sąsiednie państwa. 

Riąd radziecki równie stanowm:o wypawie 
dziaJ silę przeciwko temu, oświadczając, że 

ril!gbiór Austrii stan()IW1 posunięcie reakcyj­
ne, sp.rzeczne z zasada.ud demokrad;yzmu. :i:e 
Austria winna pozostać pańs.twem niep•odlriel 
nym. 

Oto podstawa listu sta~ina. 

Rz~d jugos·łowiańs!{.". uwa.ża, że zasada sa­
mosta:nowienia narodowego dotyczy tyl!-1:0 Ju 
gtisławii :. zwycięskich harod.ów. Ale tak mo­
gą myślec tylko ludzie, wych0iwani w duchu 
iza•borm;ości iirnperiali<>tyoznej. DCilllolaatyzm 
- p!rzecirwnie - wychodzi z załojeni.a, ie za 
sada sa.mo:staaiowienfa narodów, powinna być 
stosowllllla wobec W'SIZYstikich nM"odÓ\V, w 
tytp i wobec n·a;rodów p01koo.anycll. Z tego 
włllŚDlie nlllUnia wychodru rząd radziecki, 
gdy odmucił mrÓWlllO plan utworzenia mona.r 
clti!I. naddunajskiej, ja.k i plat11 rozbiwu Au­
strii. 

Późniejsze fakty d<JWiodły tego w cialej pel 
ni. Gdy pewien odłam polityków amerykań­
slcicl1 snuł plany częściowego !02lb.!.oru Włoch 
domagając się oderwan:i.a Syicyilii od Włoch, 
rząd radziecki wypowiedział się przeciwko 
ta.kim planom, broniąc CllJł-Ośoi Włoeih. Czy 
o=acza to. że rząd rad~iecki wypow:adał 

s"ię za niezmiennością granic Włoch, że nie u 
znarwał możliwoś<:d żadnych poprawek grani­
cznych na korzyść Jugosławii? Oczywiśdie, 

że nie O'll!lacza. Późniejs~ fakty dowiodły te 
go w całej pełni. To samo należy powiiedzieć 
o Austrii. Rząd radziooki wypowiadał się i na 
dal wypowiada się za integrnlnością Austrii. 

Czy oznacza to, że rząd radziecki tym sa­
mym wypow:ada się 7..a niezmiennością gra­
n.ie Austrii, że nie uznawał możliwości korek 
tu:ry granic Austr:ó. na korz~ć Jugosł~wii? 
Rzec-z: jasna, że nie oomacm.. Późn:ejsze fak­
ty dowiodły tego w całej peł.n.i, ponieważ 
rząd rz.clzjecki, b;roniąc integralności Austrii, 
wypmviadał się jef1noooeś.nde za kmrl.ec:mością 
korektury g.raa1ic Austrii na korzyść Jug-OSła­
wii. 

Nie ulega WlJ,tpliwości, że Jug.osła.wfa otrzy 
małaby Ka.ryntię ~łoweńską, gdyby rzą.d ju­
gosłowi.ański n.Ie ~1cb.órzył i nie zdradził wsku 
tek tego tchórwstwa na.rodowych praw Ju -
gosławii. 

2) Zdając sobie sprawę z tego, że oszczer­
s•twa w sprawie listu Stalina do Ren­
nera są pozbawione podstaw, rząd jugosło­
wiańsk: ucieka się do :nnej wersoj!i oszczerstw 
twi.erdząc w swej nocie, iż rząd radziecki nie 
uwaiżał dalej za możliwe bronić dawnych ro­
szczeń Jugosław.i w sprawlie Karynt.:i sło­
weńskiej - których rząd jugosłowiańsk.i si~ 
zrzekł - rzekcmó dlatego, że rząd rad22ecki 
otrz~ał za to dodatkowo 50 mil. dolaró"." 
przy sprzedaży mienia radz:eckiego w Au,;~n: 
państwu a-qstriackiemu. Ja.lt wiadomo ZW1ą­
zek Rad:L'iecki zgodnie z postanowieniami Kon 
ferencji Poozdamskfoj, otrzymał prawo wła-. 
sności do mienia :ndemieoldego, znajdu.jącego 
się w Auctrli wschodniej, ta.k samo jak An­
glia, St. Zjedn-oc~ane i Francja otrzymały p.ra. 
wo własn.ości du mienia n:iemieekiego w Au­
strii za.<">hodnlej. w za-0hodn.iej Europie· i w 
ltra~h Ame.or~·ki. 

Idąc na rękę Austrii. rząd ra~ieeki zgo­
dził się sprzedać je.i część tego nuenia za od 
powiednią kom~nsatą. I oto rząd jugJ)slo­
wiański twi'2rdzi, że „rząd radziecki zgadza­
jąc się na to, by Słoweńcy karyntyjscy· ;>o~o­
stali pod panowan:em Aust:r~i, u~ysk.ał z.w1ęk 
szen:e komr>ensaty za mieme mem1ec:k1e. w 
Austrii o 50 mHionów dolarów", że w związ­
ku z tym rząd ra<lzńecki ma otrzyr;iać !a wy 
mienione m:en.ie niP. 100 mil. dolarow, Jak do 
magał sie tego rzekomo rząd radziecki, lecz 
150-mil. doJarów. 

Nie sądz!liśmy, ż~ rząd iugosfowiański .mo 
że upaść tok nisko, że, może ~yśleć o z.w1ąz­
ku Radzieckim w spo~ob tak n;kczemny ! oht 
dny. Nie ulega wątpliwości, że jedynie !~i­
dzie, którzy zdradzili socjoliz~ i de~okroqę 
i stoli się zaiadtymi faszystami, zdolni są w 
sposób tok bezwstydny i wyuzdany, ro:i;pro­
wiać o Związku Radzieckim i jego rządzie. 

W twierdzeniach rządu jugos!ow!ańskiego 
każde stowo jest kłamstwem . Nieprawdą iest, 
że rząd radziecki domaqał się kompensaty 
za mien1e w wvsckośd 100 miln. dolarów. W 
rzeczywis~ości domagał s'.ę on 200 miln. dolo 
rów. Nieprawdą jest, Że rząd radziecki otrzy 
muje 50 miln. dolarów ponad wyznaczoną ce 
nę. W rzeczywistości ma on otrzymać 50 m.ih. 
poniżei wyznaczonej ceny. Nieprawdą 1est 
że sprawa Karyntii ma jakikolwiek związek ze 
sprawą _sprzedaży mlenia rqdziec:kiego w Au­
strii, ponieważ nawet przy ohydnym przypu­
szczeniu rządu juąoslcw;o{1skiego nie ma tu 
miejsca d!a sprawy Karyntii sloweńskiej. 

VV:sz.yst.ko to wymyślił i na!gał rząd iugosło­
wionski. 

Nie, ponowie! Nie rząd radziecki, IC1Cz rząd 
iugosłowiański zaprzedał interesy Słoweńców, 
Karyntii, zrzekając się jeszcze w 1947 roku 
wszelkich roszczeń terytorialnych w stosunku 
do Austrii. Istnieje dokument - list Kardela 
do A. Wyszyńskiego z 20 kwietnia 1947 roku, 
w którym rząd jugosłowiański zrzeka się Ka­
ryntii Słoweńskiej i ogranicza się jedynie do 
tego, by otrzymać specjalne prawa w zorzą 
dzie 2-ch elektrowni. Dokument ten stwierdzo: 
„Zagadnienie można rozwiązać nieznacz„1i:i 
poprawką graniczną, dla której przedstawiam 
wam projekt dwóch wariantów, a w ostatecz­
nym wypadku można je rozwiązać przyzna­
niem specjalnych praw Federacyjnej ludowej 
Republice Juf.!oslawii w administrowaniu tymi 
elektrowniami". 
Rząd ju"osłowiański nie ucieknie przed tym 

zdradzieckim dokumentem,' jak nie ucieknie 
przed w!asnym cieniem. 

Słowenią, wchodzącą w skład Jugos!awii, iak 
również w sprawie pogranicznych słoweń­
skich obszarów Styrii i nadania Chorwatom z 
Burgenlandu specjalnego statutu, zabezpie­
czającego ich prawa narodowe, jak to przed 
stawiono ·w memorandum delegacji jugosło­
wiańskiej, złożonym konferencji zastępców mi 
nistrów spraw zaql'al"icznych w Londynie 22 
stycznia 1947 r. Delegacja radziecka popiera 
powyższe propozycje". 

Jak wiadomo to oświadczenie delegacji ra­
dzieckiej włączono r.astępnie do sprawozdo 
nia komisji do sprtlw traktatu austriackiego 
przy Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych 
w październiku 1947 r. 

Istnieje również drugi dokument.. W SW'='i 

nocie z dnia 3 sierpnia 1949 r. rząd jugoslo 
wiański oświadt;i:ył, że „o propoiycjach rzą­
du Jugosławii, które 14 czerwca 1947 r. zosta 
ły przedstawione ministrowi angielskiemu Noel 
Bakerowi, rząd ZSRR został poinformowany 
już 20 kwietnia 1947 r. listem skierowanym do 
ministra A. Wyszy1iskieqo", to znaczy wspo­
mnianym wyżej listem Kardela. W ten sposób 
rząd jugosłowi01iski w nocie z dnia 3 sierp­
nia przyznał, że rząd angielski został po•n­
formowanv przez rzqq jugosłowiański w 
czerwcu 1947 r. o zrzeczeniu się wszelkich 
roszczeń terytorialnych wobec Austrii odnoś­
nie Karyntii słoweńskiej. T vm samym nie tylko 
rząd Anąlii lecz i rządy USA i Francii, które 
zajmowały wspólnie negatywne stanowisko 
wobec roszczeń jugosłowiańskich do Austrii, 
były · poinformowane o tym, że rząd jugosło­

wiański pozostawiając w radzie· min. spraw 
zagranicznych, dla zachowania pozorów SW07 

formalne oświadczenie o roszczeniach teryto 
rialnych w sprawie Karyntii słoweńskiej zrzekł 
się w rzeczywistości tych roszczeń zdradziw 
szy interesy Słoweńców W Karyntii i narad.)· 
we prawa Jugosławii. 

W świetle oowyższega najzupełniej iasna 
jest kłamliwość oswiadc=enio rządu jugosło­
wiańskiego w jego r;ocie z dnia 20 sierpnki, 
w której utrzymuje, że ,,powszechnie wiado­
mo, iż rząd Jugos1owii nigdy nie wyrzekał się 
i nie zopr%estował walki o połączenie Koryn 
tii słoweńskiej". 

Klomliwość i dwulicowość rządu jugoslo­
wiońskiego są tymbard.tiei oczywiste, ie wy 
mienione rokowania z ministr<;imi angielskim! 
prowadzone były w toi<?mnicy przed rządem 
rod:r:ieckim za plecami Związku Radzieckieg::>. 

Jak wiadomo, w liście Kardela z dnia 20 
kwietnia nie było mowy wcale o tym, iż rząd 
juqosłow;ański zamierza informować rząd An 
plii o swych ustępstwach w sprawie Karyntii 
sławeńskiei. Rząd Radziecki nie wiedział nk 
o tych rokowaniach, aż do chwili, 9dy w lip 
cu 1947 r. jeden z przedstawicieli Jugosławii 
w Wiedniu zdradził się z tym w rozmowie z 
zastępcą rodzieckiego radcy politycznego w 
Austrii. 

Dopiero potem rząd radziecki - za pośre 
dnictwem swego ambasadora w Belgradzie 
zwrócił się do . rządu iugo~t-:iw'.a"' 0 kiego o wy 
iaśnienie tej sprawy. 5 sierpnia 1947 roku od­
było się rozmowa między ambasadorem ra­
dzieckim A. Ławrlentiewem a premierem Tito 
i wiceprem. Kordelem. Na prośb~ ambasa­
dora radzieckiego o poinformowanie rzqdu 
radzieckieqo no temat pertraktacji z Noel Ba 
kerem w Belgradzie, Tito o5wiadczył począt­

kowo, że w tych pertraktacjach rząd jugosło­
wiański bronił swv'h oficjalnych propozycji 
w sprawie Karyntii słoweńskiej. wysun:ętych 

w Ra~zie Ministrów Spraw Zagranicznych, 
ale wowczas Kardel poprawił go z miejsca, 
przyznając, że Noel-Baker zoslał poinformo· 
wany rówAież o minimalnych ~oszczenioch ~e 

rytorialnych odnośne Karyntii słoweńskiej . fo 
dnakże z noty rządu jugosłowiat'1skiego z 3 
sierpnia 1949 roku wiadome się stało, że an­
gielskiemu ministrowi Noel"Bakerowi zakom·J 
nikowano propozycje rządu jugosłowiańskie 

go, przedstawione w liście Kardela z '20 kwie 
tnia 1947 r., w którym rząd jugo>lowiański 
zrzekał się v1s~elkich roszczeń terytorialnych, 
dot)1czqcych Koryntii słoweńskiej. 

Fakty te świadczą po pierwsze o tym, że 
rząd jugosłowiański jeszcze latem 1947 roku 
jnformował rząd brytyJSiki o zrzeczeniu się 
swych pretensji teirytorlaJnyeh odnośnie Ka­
ry.n<tii słoweńsk.foj, ukrywając to przed rzą­
dem ZSRR. Fakty te świadczą, po drugie o 
tym, że rząd jugo,ę!owdański postępował w 
~osób dwuJiic.owy ~wno w 194'7 r., jak i 
później, udając, że walczy o Kairyntlę slim'eń 
ską, chociaz w rzeczywistośoi tząd jugosł-0-

wiański już pn.ed 2 la.ty 7.ll"Zekł się w tajnej 
zmowie z pniedstawiclelami rządu brytyj­
sktlego słO'Weńskiej Ka.ryntiii. Fakty te świad 
czą, po trzecie o tym, że mooarstwa. zachod­
nie, będą-0 poinformowane o rezygriaoji .Ju­
go.sław.ii z Karyntii słoweńskiej, musiały .le­
sze.re ostrz~j "Wystęl)Ować przeciwko jugosło­
wiańskim roszc:r..eni1tm ti>rytor!alnym, co u~ 

nlemo7iłiwiło rząd.Gwi raitJ.z:iookiemu skuteoż­

ną obronę roszczeń j1.1gosłowiańsikich. 

najbudml!\1 agresywnym kołom imperla.l\sty 
cmym ,A.nglii, USA i Franc·ji, zainteTesowa­
nym w utrzymywaniu histerii wojennej i na. 
strojów wr.ogich wobec Zwią7Jcn Ra.dzi.eckie­
go. 

W tym wY'Jla.dku rząd jugosłowiański WY­
stę11ował ja.ko niepirzyja.ciel i przetiiwnilc Zw. 
Radzieckieg-0, Jako agentura zagra.nicmyeh 
kół imperialistyomych. 

Gdy ta brud.na gra rządu jugosfowfańskie­
go stała się ~ą. rząd rad•decki, nie 
chciał na.turalnie, być uczestnikiem tej ohy­
dnej polityki oszuldwa,nia na-rooów Jugosła­
wii przez rząd jug0$ł-Owiański. . 

Jest również ~eózą 7lrOZJUmiałą, że rząd ra 
dzieeki nie mógł już dłużej występować w o­
brC1Die rll'Szczeń terytorialnych Jugosławii, 

gdyż rząd jugosłowfańslci - jak to się teraz 
wyjaśniło - sam zr<Ziekł się tych rosuzeń 
podczas tajnej zmowy z pneclstawlcielami 
rządu a.ngielsk:ieg-0 w roku 1947, uniemożliwia 
jąc prze.z to dalszą obrll'llę r~zezeń jugosło­

wiańskich przez rząd radziecki. 

3) Zdaijąc sobie sprawę, że jego ka!l)itu­
lanckie stanowisko w spraw:e KairyntH sło­

weńskiej jest beznadziejne i widząc, że n:!e 
uda mu się uhyć przed op:.nią publiczną lis·. 
tu Kardela, w którym rząd jugosłowiański 

r.ezygnuje z Karynii: słoweńskiej, rząd jugc­
słowiański ucieka się do trzec.iej wersji osz­
czerstw; tw:er~i on, że przedstawiciele ra­
,dzieccy pcha.E rząd jugosłowiański do zmowy 
z mocarstwami zachodnimi. w sprawie jugo­
słowiańskich roszczeń terytoria1nych woibee 
Austr.t i że rząd jugosło'V'riański „gotów był 
na ustępstwa w teJ S'Prawie tylko d1atego, że 
domagał stlę tego rząd radziecki". 

Wprawdzie przedsitaw:Lciele radzieccy zde­
maskomli to kłamliwe twierdzen.:e rządu ju 
gosłowiańskiego przez swe wystąpienia na na 
rada,ch przed·stawic!eli 4-ch mocarstw w Mo­
skwie, Wiedn:u i Londynie w latach 1947, 
1948 i 1949, gdy otwarcie i ucrz;ciwie bronHi 
wszystkich roszczeń jugasłowia.ń!kich - te 
rytorfa,lnych i innych - w stosunku do Au­
strii. JednaJtże rza.d .iugosłowiański usiłuje się 
schować przed tyID,f faktami i woli zajmować 
się plotkami . 

Wpi:awdz::e rząd radziecki zdem::iskowal to 
kłamliwe twierdzenie rządu jugosłowiańskie­

_go przypominając mu w swe.i nocie z 11 sier 
ptllla, .te w listopadzie 1947 roku ambasador ra 
dr.e<:1ti w J-ug-oslawm na pytan\e )'łgoslowiań- · 
skiego m:nistra sp.raw za.granicz.nych oświad­
czył: ZSRR nie widzi podstaw, by Jugosławia 
ogra.nic:r.yła swe roszczenia terytnrialne wo­
bec Austrii. Jednakże rząd jugosłowiański 

pomija ten fakt, udająe, ie go nie zauważa. 

Wprawdzie rząd radz:ecld demaskuje kłam 
lhvość tego twierdzenia rządu jugosło ... v!iań­
skiego. przy:pomtnając w swej noC::.e z 11 sier 
pnia, że w 1948 roku ambasador radziecki w 
Jugosław:i poif:Wierdził ponownie sta.riowisko 
rządu ra.dzieck!ego, że ograniczenie jugoslo­
wl.ańskich roszczeń terytorialnych jest nie na 
czasie, demaskując jednoczcśrrie bardriej ni.ż 

potlejrza.ne zachowa.nie się Beblera w Londy­
nie. Jednakże rząd jugosłow:al'l.ski i w tym 
wypadku· pomija ten fakt, udając ślepego. 

O czym świadczą wszystkie te fakty, jak 
nie o tym, że rząd jng~fowi:ańE•ki złośliwie o 
czernia rząd radziedri i jego prz.edstawicieli 
twierdząc, jak-0by wywierali oni ua.eisk na. 
rząd jugosłowfańs.ki, by zrzekł &ię te:rytorra.l 
nych roszczeń Jugosławii i że rząd jugosło­

wia.ński gGtów był pójść na ustępstwa tery­
tcll'iailne „tylko dla.tego, że tego domagał się 
rząd ra.d21iecki". 

Powstaje pytanie: skoro rząd radziecki wy 
wierał nacisk na rząd Jugosła1vU, by poszedł 
na ustE>pstwa terytor:alne, to dlaczego nie u­
chwycił się Listu Kard€la i nie zgotlził się na 
przedstawione w tym l:ście . propozycje rzą­

du jugoslow-.ańskiego o całkowi.tym, lub czę 
ściowym zrzeczeniu s·ię przez JugosJ.aw;ę 

jej roszczeń terytori.alT1ych! Czym to wytłu­
maczyć? 

Istotnie, skoro rząd radziecki wywierał na 
cisk na rząd Jugosławii, by poszedł na us~ęp­
stwa teryto;r:.a lne, to d.laczego n.:e zgodZ'ił się 

z listem Kardela? Dlaczego odrzucił propozy­
cje Kardela? Czy rząd jugo.słowiański my­
ślał o tym kiedykolwjek? 

Czy rząd jugosłowiański Dlie uważa, że jut 
samo postawdenie ta.kiego pytan:a obala wszy 
s<lkte oszc:zerstwa rząd.u jugos.łow!iańskiego, ja 
koby rząd radziecki wywierał nacisk, by Ju• 
gosławia zrzekła się swych roszczeń teryto­
r.:alnyc'h? 

Czy dopuszczalne jest w ogóle zrzeazen:'.e 
się mak<iyma,lnyc.h żądań terytoriaJ.nych? Czy 
dopuszczalne jest w danym wypadku zas<l:ąpie 
nie maksymalnych żądań miniJmalnymif Tak, 
dopu.szczaJne, ale pod dwoma warunkaimi.: je 
śli wyn:ika to z koniec7J110ŚC:, to znaczy, jeże!! 
n;ie ma nadziei na osiągnięcie w rumej chwili 
żąda1'J maksyma~nych : jeże!: rząd jugosło­

wiański bierze na siebie odpowiedzialność za 
takle ustępstwa. Dlaczegoż więc rząd ra<lziec 
lci n:e zgodził się na proipozycję Kardela? 

Po pierwsze dilatego, że ustępstwa propono 
wane pi!"zez Kardeła, nie były spowodowane 
koniecznością, t. zn., że istniała możliwość 

za\S'OOikojen.ia maksymalnych ż:ą,dań ter~-

. Czy to zn.aczy, a.z rząd radmecik:„ wy:Powia 
dając się przeciwko ro.z.'biiorow:. Austrii i za 
jej niepodległością, uznawał, tym samym, 
,fl'.llieizm:enność grain!i.c" A'UJStrid i niedopusz­
czalność kO!fekitury gran:c Austrii na ko­
rzyść Jugosławili? Oellywiście, że nie. Zagad­
niend.e dntegralnooci tego lub linnego pań­
stwa i zaigadn!ien.:e „niezmienności granic" te 
go !Państwa, stanowią dwa całkowicie od­
mienne problemy. Tylko lu<hci.e, lctón:y się 
wyzuli !: resztek mMlksi'lllDu, mogą mieszać 

te problemy i sta.wiać między nimi znak ró­
wności. R.ząd radZliook.i wYPO·wtiaidał się pne­
ciwk-0 podziałoWi Polski i za zjedno~niem 
WS1.eystldch ziem po•Jskich w jedno integra.-lne 
państwo. Czy oznaoza to, iż rząd radziecki 
tym samym wypowiadał się wówczas za nde­
zmrenniością gra.nile Pe.Iski, że nie uzna.wał 
wó\W.Zas moiliiwości kar~ktury gra.nlic Polski 
w ~~ ~stronę,?_ Ooz~e .... _ _że J)ie oma 
cza. 

Jest godne uwagi, że w tym samym czasie, 
gdy rząd . jugosłowiański w ·;iście Karda!a 
zrzekał się Karyntii sloweńskiej, delegacja ra 
dziecka na moskiewskiej sesji Rady JAinistrów 
Spraw Zagranicznych dnia 21 kwietnia 1947 r., 
w dzień po otrzymaniu listu K'ardelo, oświad­
czyło: „delegacjo radziecka uznaje za uzaso 
dnione propozycje rządu jugosłowiańskiego 
w sorowie ool'ac:'l!'.enia Karvnti'i sloweńskir: "".e 

Jak wytłumaczyć to zdradrllieokie postęp<1-

wanle rządu jugosłow.i:ańskiego odnośnie Ka 
ryntit słoweńskiej l tę n~kczemną dwulico­
wość w stosunku do Zwł~ Radziooklego? 
D-0 jaiklego celu zmier7.a00? nych. · ' · 

Rzec.z oczywista, że mial-0 to na ~lu sztucz 
ne podsyr,anie rwbieżnoścl w Rad~e Mini­
strów Spraw Zagranicznych. R.ząd jug<1sło­
wfa"ńsld mvnił fo .....,„n d~ia. skt-a,Jnym 

.. ·--~ -~-,.... -~:::. 

Po dn!gie d'l.atego, że rząd j'l.lgosloviańs'kll. 
nie chcia.ł wziąć na siebie otl.p.owied.zia~ 

" 'Dokończenie na s'br. 5-ej) 
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za ustępstwa terytor.i.alne, wyłuszczone w li­
śc:e Kardela. Rząd jugosłOWlia.ński chciał, że­
by za ustępstwa te ponosił odpowiedzialność 
nie on, lecz rząd radziecki. Zrozumiałe jest, 
że rząd radziecki nie ::nógł pójść na tego ro­
dza.5u szalbierczą ma.cltinaeję oszukiwania na 
rodów Jug05ławiL 

był odJpow.!edzią na pro'Pozycje lub żądan:a 
Wyszyńskiego, to powiediiiane by tam było: 
„ponie·waż chcecie wysunąć nową propozy­
cję". Jednakże w liście powiedziano coś zu­
pełnie innego, a mianowicie: ,.jeżeli chcecie 
wysunąć nową propozyoję". Tak więc list 
Kardela nie stanowi odpowiedzi na jakąko1-
wiek badź propozycję lub żądanie Wyszyń­
skiego, lecz zaw:era pytanie, sk:erowane do 
Wyszyńskiego: Czy nie ohcecie wysunąć no­
wej propozycji? 

Jak wiadomo, rząd radziecki odpowiedział 
na pytan:e Kardela przecząco, t. zn. poiw:ie­
dz:ał. że nie chce wys1mąć nowej propozycji, 
rewiduii-,ce.i roszc-zeni-a Jugosławii odnośnie 
Karvntii s.foweris.kiej. Rząd radzieck: odpo­
wiedział. że n:e zachodzi kon4 eczność rewizji 
ros7czeń iugoslow:ańskich, ;eśli zaś rząd ju­
goslowiańsk: up'era s'ę przy swoim - powi­
nien wziąć na siebie pełną odpowiedzialność 
za U!'fępstwa terytorialne i tylko w tym 
wypadku, jeżeli rząd jugosłowiański 
przyjmie odpowied1ia1ność za te ustęp­
~a. rząd rail7i'i'cki bęclzie g-otów bro­
nić w Radzie Ministrów Sp.raw ZagraniC'll­
nvch tel!'o nowe!l'o stanowiska, ,iako stan°'wi­
~ka rządu jui?osłowiańskiego. Jak wiadomo, 
n?d .in1?~łowi11ń~ki poi!suwP,jfWl rząd1„wl ra­
dr;,,.nkiemu ustl'vstwa trrytorialne, odmówił 
wv,lrt>ia. na siebiP. odpowied7ialności za te u­
dr..,.,dwa. chcac ukryć przeił na.roda.mi Jugo­
sławii swe nowe kapitulanckie stanowisko. 

sność, z której również FLRJ, prócz pozostałych r austriackiego spisu ludności z roku 1934, liczy 
państw, jakie podpisały uchwałę paryskiej konfe_ 9,31)6 mie~zkai1rów. 
rencji reparacyjnej, powinna otrzymać część swo- Skłarl etniczny wspomnianego terytorium moż 
ich odszkodowań,; na nczegółowo zharlać na podstawie załączonych 

Poza tym elektrownie te zostałY zbudowane bez 
uwzględ~ienia potrzeb przemysłu elektrycznego 
Jugosła"ii i przy obecnym sposohie eksploatacji 
wyrządzają olbrzymie szkody - sif•gające w po­
szczególnych miesiącach w przybliżeniu miliona 
kilowatogodzin. 

Zagadnienie można rozwiązać nieznaczną popra 
wką graniczną, dla której przedstawiam Wam pro 
jekt dwóch wariantów, a w ostatecznym wypadku 
można je rozwiązać przyznanirm specjalnych praw 
Federacyjnej Ludowej Republice Jugosławii w 
'ldministrowaniu tymi elektrowniami. 

Załączam plan jednego takiego systemu. 

tablic. Spis hulności, prz('prowadzony w Au•trii, 
w roku 1910. z pokrzywdzeniem - jak wiadomo 
- Słoweńców. w··kazuje mimo wszystko wvraŹ­
nę większość Słowd1rt.w oa tym terytorium 
(6.696 Sloweńrów, 2.~78 Niemrów). 

W czasie pll'hi,rytn w rn'rn ] 920 większoś•' mie 
szkańców tego teri torium głosowała na rzerz Ju-
gosławii .. 

DTIUGI W . .\ r:IANT 

Druii:i wariant ohf' ;muje gminy Lihelicze (LeiL 
long) i Zwahck (~;. '"1bekl na pol11dnie od Dri!­
wy oraz gminę Lahorl (Lawamuend), i nieznacz­
ną rzęść gminy Rude (H1ulen) na północ od Dra 
wy. Wariant ten obejmuje terytorium o powierz­
chni około 63 km. kw. i według amtria~kiego 
spisu ludności z roku 1934, posiada 3150 miesz­
kańców. 

Skład etniczny jest nieco gorszy aniżeli w wa­
riancie pierwszym. gdyż gmina Labod, która we­
dług tego wariantu zamieszkała jest przez wię­
kszość ludności słowmiskiej b}ła intensywnie ger. 
manizowana". 

Rząd jugosłowiański usiłuje przedstawić 
sprawę w ten sposób, jakoby list Kardela 
z.ostał przezeń wysłany do Wyszyńskiego 
wskutek tego, że przedstawidele radz:eccy 
domagali się kompromisowego rozstrzygni~­
cia sprawy Karyntii słoweńsk:ej i że list Kar 
del.a stanowi zatem odpowiedź na propozycjf' 
Wyszyńskiego. Jcdna.kże w liście Ka:rdela 11:e 
ma nawet a.luzjl, że stanowi on odpowiedż na 
jakielmlwiE'lt propinycje, lub tym bardziej żą 
dania przedstawicieli radzieckich. Wprost 
przeciwnie, list E. Kardela n;e pozostawia ż;i 
dnej wątpliwości, że nie stanowi on odpow:e 
d?:i na ja.kieko1wiek „żądania" przedstaw:cie 
li rad.zieck'.ch. lecz na1nisany został z inicjaty 
wy samego Kardela. Wynika to już z pierw­
S7ego zdania l:stu Ka<rdela: „Z uwagi na to, 
że istnieje możliwość, iż jugosłowiańskie ro­
szczen:a terytorialne wobec Aus-trii w ich o­
becne i form:e zostaną w całości odf1'.ucone, 
pragnę zwróc1ć waszą uwagę w wypadku, je 
śli chc::!C:e wysunąć nową propozycję na za­
"a<lnien ia, które dla Feder2cyjnej Ludowej 
R~ubliki Jugosławii są tak wairl.e, że byłoby 
knnieczne znaleźć dla n:.Ch pozytywne rozwią 
zan:e". Dla jasności podajemy poniżej tekst listu 

Drugie zagadnienie dotyczy spec.ialnei olJrony 
praw narodowych Słoweńców Karyntii. Po wszy_ 
stkich doświadczeniach narodu słoweńskiego z 
Austrią, można z całą pewnością uważać, że po 
podpisaniu traktatu zaczną się próby wzmożone.i 
germanizacji. Nawet te demagogiczne posunięcia 
(np. przywrócenie szkół dwujęzycznych), które 
Austria przedsięwzięła w Karyntii po załamaniu 
się Niemiec, chociażby na papierze, aby wykazać 
tolerancję w kwestii narodowościowej, dzisiaj de 
facto nie są już realizowane. Z tego powodu mia 
ło by duże znaczenie, gdyby w traktacie osiągnię 
tó, aby zarządzenia, które uzyskały już moc pra­
wną, .zostały uzupełnione i jako składowa część 
traktatu odrlane w całości pod kontroli' czterech 
mocarstw, Załączam szkic, zawierający główne za­
sady jednego takiego systemu. 

4) Rząd jugosłowialiski domaga się od rządu ra_ 
dzieckiego w swej nocie z 20 sierpnia, by okezy­
wał mu specjalny ~zarunck, a nawet miłość, doma­
ga się, żeby ten szarunelc i miłość zna id owały 
wyraz w notach rarlzierkich, do rządu ju!w,Jo~ 
wiańskiego, żeby noty nie zawierały nic takiego, 
co moj!;ło by zadrasnąć miłość własną rządu jnj!;o 
słowiańskiego lub go obrazić. Rząd jugosłowiań­
ski zapewnia, ze wymagają tego „zwyczaje mię­
dzynarodowe". 

Jak ·widać. list Kardela nie stanowi odpo-1 Kardela w jego części dotyczącej zrzeczen:a 
wiedzi na jakąkolwiek bądź propozycję lub się przez rząd jugosłowiańskii roszczeń tery­
żąda111ie Wyszyńskiego. Gdyby list Kardela torialnych Jugosławi!i. Korzystam z okazji, aby przesłać Wam pozdro_ 

wienia. 

List Kardela do m\n. Wyszyńskiego Z szacunkiem 
KARD EL 

Rząd radziecki zmuszony jest stwirrrlzić, że 
rząd jnirnsłowiański domaga się od niego rzeczy 
niemożliwej. 

Szanowny Towarzyszu Wyszyński! 

Z uwagi na to, ~· istnieje możliwość, IZ JU­

goslowiańskie roszczenia terytorialne wobec Au­
strii w ich obecnej formie, zostaną w całości od­
rzucone, pragnę zwrócić Waszą uwagę, w wy­
padku jeśli chcecie wysunąć nowł propozycję, na 
zagadnienia, które dla Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii są tak ważne, iż hyloby ko­
nierzne znaleźć dla nich pozytywne rozwiązanie 
I'ozytywne rozwiązanie tych zagadnień stanowiło 
by minimalne zaspokojenie żądań, zawartych w 
terytorialnych roszczeniach jugosłowiańskich. 

PIERWSZY WARIANT 
Pierwsze zagadnienie dotyczy elektrowni Zwa­

bek i Laborl. W sprawozdaniu, złożonym, 
na posiedzeniu Rady Ministrów, podkreśliłem 
szczególni, wag!', jaką elektrownie te posiadają dla Pie~'Wszy. wariant obej~uje ~kręg sądowy blL 
jugosłowiańskiego przemysłu elektrycznego. b~rsk1 (Bl~1berg), !erytorm?1, między obec~ą gra­

Elektrownic Zwahrk i Ladob zbuilowała po An- mcą austriacko - JUgo,łowrnnską, Drawą 1 zacho 
·chlm;sie, w zasadzie w czasie wojny, firma nie- ! dnią granicą gminy Ilystryca (Fcistritz) i Illato 
miecka „Alpen Elektrowerke Aktienge~sellschaft, I (Moos), a od północnej strony Drawy gminę La­
Wien", przy czym wbrew konwencji z roku 1926,/ bod (Lawamuend) i tę część gminy, Rude (Ru­
na mocy której Au~tria zobowiązała się nie wybu den), która przylega do Drawy i od pozostałej 
dować niczego na Orawie bez uprzedniej żgody części gminy oddzielona jest linią, biegnącą 
Jugosławii. Elektrownie te stanowią zatem włas- wzdłuż grzbietu wzgórza 882. W ten sposób utwo 
no~ć niemiecką w zachodnie.i strefie Austrii. wła I rzone tyrytorium posiada 210 km. kw. i według 

Wiadomo powszechnie, ze rząd jugosłowiańfki 
zdezerterował z obozu socjalizmu i rlemokracji do 
obozu imperializmu i faszyzmu. Należy zaznacz,·ć 
że ludzie radzieccy i społeczeństwo rarlzie~kle nie 
•zanuii.t rll'~ertrrów, Tym barclzid nir moii:ą oni 
żywić clla cleze~terów czegokolwirk, co przypo­
minało by miłość. Co więcej: wiadomo powszecb 
nie, że ludzie radzieccy i społeczeństwo radzieckie 
po:iardzają dezerterami. 

Za flirt Tita z imperialistami 
Dezerterzy, oczywiście bywają różni. Ilywa.ią de 

zerterzy przypadkowi, którzy zdezerterowali z 
tchórzostwa, sadząc, że uratuję swą ~kórę. Bvwa­
jQ też i inni dezerterzy, dezerterzy złośliwi. Są to 
tacy ludzie, którzy dezrrterują nie tylko po to. aby 
uratować sw!I skórę. ale i po to, żeby szktJrlzii' te_ 
mu obozowi, z które;rn uciekli. Trzeba. jakk >1-
wiek je•t to •mutne, stwierdzić. że ln<ł7ie rn•hiec 
cy i społeczeń•two radzieckie zaliczają rząd ju~o­
slowial1•ki do kategorii dezerterów nie przypad­
kowych, lecz złośliwych. 

płaci wysokq cenę naród jugosłowiański 
wii przez klikę Tito oraz kapitaliŚtów Zachodu 
nie może trwać długo. Siły pcstępowe w kra 
ju załatwią już wkrótce swoje porachunki ze 
swymi ciemiężcami" kończy autor artykułu. 

Należy dalej zaznarzyć, że złośliwi rlezerter.iy 
także bywają różni. Bywają złośliwi dezerterzy, 
którzy czują swą winę, ciężko przeżywaj~ swą hań 
hę, usiłują pozostać niezauważeni, próbują nie 
rnicać się w oczy i zachowują się niemalże skrom 
nie. Ale są i tary zlo~liwi dezerterzy, którzy z 

Dziennik „Delo", orgon Słoweńskiego Fron 
tu Wyzwolenia w wolnym terytorium Triestu, 
publikuje artykul, świadczący wymownie o 
tym, jak daleko posuną! s'.ę Tito w służalczo­
ści wobec swych impe_rialistycznych opieku­
nów. 

Oto wyjątek ze wspomnianego artykułu: 
„Rząd Tito trwoni oburącz majątek, stano­

wiący wlasność \udu jugosłowiańskiego. Nie 
chcąc urazić swych imperialistycznych obroń­
ców, wyp'.acił on kapitalistom w Stanach Zje 
dnoczonych, WBrytanii i francii tzw. „odszko 
dowania" za wlasność, odebraną im w czo­
sie upaństwowienia różnych przedsiębiorstw". 

„Titowcy wypłacili Stanom Ziednoczonym 
17 milionów dolarów za upaństwowioną elek­
trown:ę w mieście Novi Sad, oraz za inne za 
kłódv przemysłowe. WBrytania otrzymała 
4,5 miliona funtów szterlingów tytułem „od­
szkodowan ia" za upaństwowione kopalnie po 
łożone w pobliżu miejscowości Trepcze, Zie 
towo, Alatin i Drina. Szwecji wypłacono od­
szkodowanie w wysokości 30 milionów koron 
za fabrykę, należącą swego czasu do speku 
lanta wojennego, „króla zapołek"-Kreugera. 
Tito wypłacał te kwoty bądź to w złocie, 
bądź też w towarach, przy czym w liczbie 
wierzycieli znalazły się nie tylko wymienione 
wyżej państwa, ale tckże cały szereg innych 
krajów, jak: Szwajcaria, Belgia i inne. 
„Porównując ceny jugcslowiańskich towa­

rów eksportowych z innymi to„varami na ryn­
ku mię-:izynarodowym, będziemy mogli urobić 
sob;e zdanie o panujących w Jugosławii sto­
sunkach" - stwierdza w dalszym ciągu orty 
kul. R>.:ąd iugos~ow:ański sprzedaje np. cu­
kier do W!cch po cenie 5,5 dinara za 1 kg, 
riodczas gdy tenże sam cukier sprzedawany 
ie~t wewnatrz kraju na kartki po cenie 34 di 
narów za 1 kg. 

Cena 1 kg cukru na wolnym rynku wyno~i 
100 d. Kraje skandynawskie oraz Niemcy Za 
chodnie mają możność kupić 1 kg zboża jugo 
~towiańskiego za 4 lub 5 dinarów, podczas 
ą:ly konsument krajowy p'.aci 40 d·narów. Wi 
no eksportowane jest po cenie 6 dinarów za 
l:tr, natom'ast robotnik jugosłowiański musi 
płacić za to samo wino wewnątrz kraju 10~ 
d:narów". 

„Klika Tito eksportuje równiez do państw 
imperialistycznych poważne ilośri surowców 
strategicznvch. Od grudnia 1948 r. do końca 
stycznia 1949, rząd jugoslowia:1ski wywiózł 
do krajów kapitalistycznych chrom, miedź, 
cynk. ontvmon i ołów, za sumę 3 miliony do-

larów. Wartość wyeksportowanych przez kli­
kę Tito surowców róv'f'na się wartości całego 
eksportu jugosłow'ańskiego w roku 1947. 

Tego rodzaju eksploatacia ludności Jugosla 

Imponujące są zdobycze ludu 
Głos. ks. mgr. Szatko\'lskiega w s,raw:e uchwały Watykanu 

Do licznych głosów księży katolickich, i Odrodzone Wojsko Polskie, przyniosła na· 
precyzuiących swe stanowisko wobec szemu ludowi wielkie zdobycze, które są na­
uchwaly Watykanu i antypolskich wystą- prawdę imponujące: Czyż było no przykład 
pień Papieża, przyłączył się ostatnio do pomyślenia, aby przed wojną ch:op wyjeż 
ksiądz mgr. Franciszek Szatkowski, pre· dżal na kurację do uzdrowiska? Są to rzeczy 
fekt Męskiej Szkoły Zawodowej w Gliwi· piękne, pożyteczne, wartościowe - i każdy, 
cach, który oświadczył m. in.: komu drogi jest naród i kraj, musi je pochwa 

lić. 
„Nie będę wprowadzał uchwały watykań- Ubolewam, że do dnia dzisiejszego nie zo 

skiej w życie i jestem głęboko przekonany, stała załatwiona sprawa stałej administracji 
że i inni księża polscy tak postąpią. Nie mo kościelnej na Ziemiach Zachodnich. Uważam, 
żerny występować przeciw wł::isnemu ludowi że sprawa ta powinna być jak najszybciej za 
i państwu, którego rząd zapewnia wolność latwiona, ponieważ jest ona zw'.ązana zarów 
wyznania i sumienia każdemu obywatelowi. no z dobrem wiary, jak i sytuacją księży na 
Rząd polski, wydając dekret o wolności su· tych ziemiach. 
mienia, działał w najlepszych intencjach i sto Wierzę, że ofiarna praco milionów obywO" 
nowisko jego w t_ej sprawie zasługuje na na teli dla dobra Polski Ludowej toczyć się bti· 
sze pełne poparcie. dzie dalej bez przeszkód i sam dokładać bę· 

Przed wojną cierpieli~iyiy wiele niespraw.ie· dę wszel~ich starań, a~y młodzież polską. i I 
dliwości, a niepod!eglosc uzyska~a w wyn1k1J I obywateli •. wychowywac w duchu postępu 1 

pokonania Niemcow przez Armię Radz1eckq demokraq1. 

'·.„ swej robią interes dochodowy, chełpią się 
krzykliwie swą dezercją, jakby swego rodzaju bo_ 

I · ~ ·· · twem. wyskakują raz po raz na widownię, 
by ohszczekać ten sam obóz, z którego zbieali 
chwalą się bczw•tyrlnie tym, że zawsze mogę ~b: 
szczekać ten obóz, i że nie są zatem j,•kimiś 
zwykłymi dezerterami. lecz bohaterami. Kropka 
w kropkę, jak w bajce Kryłowa: „ale szczeniak 
rlwha jest silny, skoro szrzeka na słonia". 

Trzeba więc stwierdzić, jakkolwiek jest to smu_ 
lne, że ludzie radzif'rcy i społeczeństwo radzieckie 
zaliczają rząd jugosłowiański do kategorii takich 
właśnie chełpliwych, złośliwych dezerterów. 

Taka panu.ie atmosfera w społeczeństwie, w 
którvm działa rząd rarlzio>cki. 

Mamy narlzieję. że rząd jngosłowiański zrozu-. 
mie, iż nie może liczyć na uprżejrność, a tym har 
rlzir.i na szanmek ze strony narodu radzieckiego. 

Moskwa, 29 sierpnia 1949 roku. 

Pndcnezia walczy 
Według ostatnich wiadomości wzmogły się 

znowu działania wojenne w Indonezji. W Ja 
w:e środkowiej miał miejsce szereg zbroj­
nych starć. Indonezyic?vcy wysadzili w po­
wie-trze holenderski pociąg wojskowy. 

Walki odbywają się także w południowej 
części Borneo. 

Jak krzywdzić robotników 
- oto jedyna dziś troska Z. Z. W. Brytanii 

W środę wieczorem odbyło się posiedze j lityki rządu oraz st~ierdza konieczność I watnego. Nie może być mowy 0 ogranicze 

nie rady naczelnej kongresu hrytyjskich zamrożen'a płac robotniczych i zapewnie- niu zysków lub 0 obniżce cen. 

związków zawodowych (TUC), na którym nia zysków kapitałowi prywatnemu. Posłu D d tk . . 
zatwierdzono dodatkowe sprawozdanie o gując się argumentem pracodawców, spra . ; a owe spr~wozdan: e rady nacze!-

sytuacji gospodarczej. Sprawozdanie, wozdanie TUC ostrzega związki zawodo- ne;1 • UC wy':'o;a 0 pow~ze~lme oburzeme 
• • tk k t · • k. k I · k • -d-. d wsrod robotn•kow brytyJskch 

utrzymane w tonie wyJą owo a egorycz we, ze „Ja ie o wie nowe zą an·a po - • 

nym', zostanie przedstawione na kongresie wyżki płac mogą wywołać bezroboc;e w „Daily Worker" stwierdza, że rada na-

TUC, który rozpocznie się w pierwszych kraju": ~edy?:rn sp~s~bem podnies'eni~ czelna TUC skapitulowała całkowicie pod 
dniach września w Br:dlington. stopy zyc1oweJ Jest •.. c1ęzsza praca robotn· presją w·elkiev,o kap't>lł~1 amerykańskie-

ka. TUC zaleca związkom zawodowym go. Polityka TUC jest ch:iś całkowicie 
Rada naczelna TUC w sprawozdaniu porzucenie nadziei na uzyskanie podwy- d zgo na z polityka federadi .Drzemysłow-

swym wvraża całkowite nonarcie dla no- żek nłac kosztem zvs.ków nrzemvsłu nrv- f'ńw hrvtvisk:C' 

• 
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JANINA BOCHEN 
t1..- krosien w o.gromnej ha.li N owej Tkalni 

PZPB nr 1 i ona jedna. Tu się coś zerwie, 
tam krosno stanie, ówdzie znów splącze się 
osn~wa... cóż to zm.aczy j2dnak dla naszej 
Jasi! 

- Ani się obe.jrzysz, jak wszystko popra­
wiane, jak maszyny idą równiutko, a nasz 
„beniaminek" uśmi~ba Sli<: po dawnemu i 
mruga do nas łobuzersko O'kiem - opowia­
da o swej młodocianej koleżance doświad­
ozona tkaczka z „dwunastek" Stanisława Ml 
cha.lak. 

Jasia jest trocl1ę zażenowana P<1Chwalą, 
a.le widać, jak wielce sobie ceni tę upinię. 

- Nie rMnmicm, jak można uważać pra­
cę w naszym zawodzie, przy krosnach za coś 
trudnego? - mówi nam z miłym uśmie­
chem. - Mnie się wydaje. że nie ma pi!;k­
nleiiszej roboty niż moja. Dla-tego za nic nie 
dała-bym odebrać snbie moich „dwunastek". 

Janina Bochen jest zawS1Ze przy pracy 
pierwsza i odchodzi ostatnia. Jej wars.maty 
aż lśaią czystością. 

- Sama uważam na swoje ma.szyny i gdy 
tylko coś dostrzegę w nich w nieporządku, 
dotąd molestu.ię, aż majster przyj<'!zie mi z 
pomocą. Ot, na czym polega tajemnica. mo­
jego powod7enia przy pracy - końezy miła 
rozmówczyni. 

Dokqd dziś pó:dziemv 
TEATRY 

WOJSKA POLSKIEGO - ,.Hulka''. 
KAMERALNY - Szczygli zaułek 

OSA - Krawiec w Zamku. 

KI N A 
ADRIA - Pepita Jimenez 16, 18, 20 
ElAŁTYK-S;:iiewak Nieznany 17, 19, 21 
BAJKA-Powrót do domu 18,20 
GDYNIA-Progr. Aktualności 
HEL-Siedmiu śmiałych (dla m!cdz l 16, 18, 20 
MUZA - Kariero 18, 20. 
POLONIA - Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOSNIE-Trog iczny pościg 16, 18, 20 
ROBOTNIK-Lekkomvślno siostra 15.30 18, 20,3( 
ROMA - Synowie 18, 20 
REKORD-Krążownik Woreg dla mło 
dzieży 16. - Tajemnico wywiod ·J g. 18, 20 

STYLOWY - Podrzutei< g. 16. Dwaj 
ponowie F. 18, 20,30 

$WIT - Złoty kluczyk 18, 20. 
TATRY-Wieś na pograniczu 16, 18, 20 
TĘCZA - Bokserzy 17, 19, 21. 
WISŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁOKNIARZ - Spiewak .nieznany 

16,30, 18,30 20,30 
WOLNOSć - Bokserzy 16, 18, 20 
ZACH~TA - Ulica Graniczna '6, 118,30, 21. 

Rozdział dwudziesty pierwszy. 
POSZUKIWANIE 

Całkiem inaczej niż koła pociągu stuka 
ły i dudniły maszyny w wielkiej fabryce, 
kt6ra kiedyś była własnością J6zefa Tych 
wicza, dziś zaś należała do Karola Har­
bala i Kanwischera. 

Zmienili się właściciele, ale w fabryce 
szło wszystko dawnym trybem. I tak jak 
dawniej nitki niedoprzędu fruwały po sa­
li'., a blade dziewczęta krzątały się przy 
self aktorach i krosnach. 

- I tak samo jak dawniej tryby i tram 
m~~je zgrzeblarek nie są zabezpieczone ... 
I w dalszym ciągu lekceważy się życie ro 
botnika. Jak wtedy - pomyślał Marek 
Wierusz, kiedy po skończonej pracy, idąc 
na d6ł, rzucił okiem w głąb przędzalni. 

Minął prawie rok od owej tragicznej 
chwili, ale wypadek ten ożył znowu w je 

po około 160 km samotnej jazdy na etapie Wrocław· 
Katowi~e. - Dobra jazda drużyny narodowej 

.Kto by się tego spodziewał? Sowa szu w Brzegu. Po k1'lkt1 dalszycl1 k1'lo· p t 1· 
pl . ozo<> a 1 za nimi. Po dłuższym pości-

erwszy na mecie! 'V dodatku z sze- metrach ma J'uż 6 min. przew:an1"'· N1'e · 
Ś . . u gu wchła111aji;1. w swe szeregi szalenie 
c1oma minutami p.rzewagi. Zawodnik, zważa na cleGzcz i pędzi co sił w no- G 

który dotychczas, je~li nie zamykał ka· gach. zmęczonego ehri'ego. Szwajcar znika 
k gdzieś w tłumie zawodników. Eo jest 

rawany olar-zy, to zajmował w najleip- Co robi czołówka? Jedzie w niej pił- ich nadal ponad trzydziestu. 
szyz:-1 wypadk~ dv~1udz.i.este któreś tam , nad 50 kOlarzy, żaden jednak nie zdra- Wszelkimi siłami starają. się dojść 
m1e1sre 1. w k1asyf1kac.]1 ogólne] dał się dza rhęci do pościgu. Sę tu również uciekiniera.. Ale 0 tym nie ma nawet 
:vyprzerlz1ć. Ru

1
nrnno\vi Niculescu o prze wszyscy POlacv. Kapiakowi pęka gu- mowy. Pomimo. że ·pi·owadzę,cy p-0Rdg 

:,Zł;> 3 go.dzrn~ · . . 1 ma. W tym momencie odrywa. się dru· zmieniają. się co chwila. Nasi zawGdni­
Sen;::a.::1a n~eby:vała ! Nie ,pimei ci.e- gi uciekinier - szwajcar Gt:hri. Pognał cv trzymają się tutaj doskn-nale. Ciecie 

szymy. ::-.1ę, ze .. l. „maluczr.v potrafią. za Sową.. Ale i jego nikt nie ściga. Czo. ich widać na samym przodzie. 
wspamale kręcie 1 wrg-r~rwać €tapy. Cie rówka szczupleje. Ubywa z niej m. in. Sowa zaś jest już pod Bytomiem. 
szy na~ to tvm bar~z:iej. że zwycięzcę. N'aoiera!a. I jeg-o gumv nie sa wieczne Owacyjnie witany, kręci jak tylko mo­
r'czora1szeo~.,etap:1 !est nasz roda~. Po Ten snn defekt ma również Nowoczek. łe nailepie.i Różnica, dzięki intensyw· 
_ak z Franc11• Zwycięstwo h> przy1mu- Wśród 39 kolarzy z Polaków jada w czo n · · · łó . · · · 
1e:;nv

1 
z taka samą r.~d~cię, {ak gdybv łór;~e: Wrzesii1ski. Wyglcnda, Kapiak, si~nl~ż ~~c~~~~~ 7c~in':iinso~~11:i!z~~~ 

m.1a wygrać \Vrzcstnslu, Map1erała lub WoJCik i Rzeźnicki I 1·e 5· obi' 1·ednak 'Od b · · · t 
in 2 w<?d "k d • • • . · e · e J'a(' zwyc1ę'l wa 

nv a ';11 ru„yny narodowe). Po ~O km samotnej jazdy sowa ma Przy ltolcsaln m dl>]>" · bli · 0 
. ,~an:.ęł~ !"tę zup·e~~1i.e 11iewin~ie .. Tak il!ż nad _nimi 15 minut przewagi! Tego ści pierwszy vr:ada w ~~~~ :~.a-!~: i 
Jan. z~vk1e, po starcie zawodn1cv .iadą, me zroblł nawet VeseJy p!l>dczas swe1· niezanrCl>żny prze n"l · k · 
7Wart" grttP" Z'')li"~· ~ · d Oł ·e k" d p . „ z irngo 1a o pierw-
· • • .,. ~~· · I z., • .Ja ::.Ię o 'awy. UCl &Z 1 o ragi. Po!ak nie zdradza szy przecina wsteue na n1ecie Czas -

'_luz przed m1aste::zk1ern z „o;wna' \.Yę- p1·z:v tym naimnie.iszych objawów zmę- 5:'1:27 po 160 km s mo1 - · · ~d 
~a k~!arzy zarz\·na się pchać do przodu czenia. Przeciwnie - oponv .aż świszcza . , a nei ~a y. . 
Jaka:;; czarna koszulka Numer startowy oo glndkie.i nawiPl'7chni so:os:v .•. Kręci" 1?';.P_iero ~o ,przeszło .n IY1;ll1Utach \VJ.· 

86:. A~eksy sowa. Szcznpłv chłopczyna fenonwnalnie. Za nim o jakieś rn mi- doi;,n~~ę POI~\.\a eIT1;0CJOnu.~i;i.~a walka 
ml)a Jednego koJa,rza za drugim i nim nut jedzie, również samctnie Szwajcar \\:'sz~scy poonoszą. <>1ę z mte.isc. Na sta 
się kto obejrzał, 2.nala2ł się już na czele. Gebri · d10n wpada chmura kolarzy. W tym 

Po chwili namysłu derydu.ie się. Siyb Czołówka o-cknęła sil;' dopiero przed tl?ku rozgrywa się .morderczy finisz. -. 
ki i'f"w --=-:- ·1 ja~ szalCny pnpęd'Ził przed Gliwicami. Dziwne .ie<lnak. że Nicu- B~twa o;s~kund:v. Dunc.:zyk. Ol~en zyskał 
siebie. 1'1kt rne zwraca na to uwa.gi. tescu nie stara sic g1>nić. Czyżb .. k1lka.na _ne f!letrów P.rz~'' a!-l'!· On ]e.st 
Bo co tam taki „chłopak"? Zmęczy się nil!co opadł na siłach po 7 eta~a~:: drwo. na mecre w cza.:;;1e o:47:;)~. Z p-0zo. 
- to sam wróci... NieRp-odziewa,nie mieiRre jego 7.ajmują ~ta~f.1 p;ro.mady wysforował s1ę WłOch 

'l'ym'!Zasem „chłopak" nie :żartuje Polacv _ Kl>piak 1 Wrzesiński. Ob._ P ~zzf Jako. trzeci: Ma c.zas 5:48:00. O 
Gna iak ,-dcher i jest pit>rwszy ma fini- dw?.i w:vrywaja sie 00 Prz.o-du i goni~. sekundę ?a·le.i pędzi Ang-lik Saunders. 
--=- ~~-~.....__....______ . O~Jus~a f~!cy okrzyk radości. Na me1ę 

Kogo ujrzyDły na· torze 
w zawodach kolarskich dla młodzieży szkolne~? 

Mimo .że trasa w!ści~ ~olarskiego Do&~o-1 W zawadach tych startować będą na torze 
la Pol~k1 nie przo:>-1~ga JUZ przez na~~e mia- z LKS Włókniarz - mistrz Polski Jnzy Bek, 
sto ,t~r hel~n<.'Wf_k! Jeszcz~ raz 211;pełm si~ Pl> Borucz. Forysiński. M:i.linowski, Sowiński, 
brzeg_1 _publlc.znosc1ą. a m1.a_novi~ruc w dniu 1 Umiński, Bystry, Murowaniecki Ulil p _ 
wrze~ma. Tym ra7ern będzie się ona składa- 11 . „ 1 . • . : t, er 
ł ł i ł d · · 1 ł . dl '·t· n_k. Gaszews!u. z ZKS SpoJma - March-a wy ączn e z m o z1ezy sz to neJ, a " o- . , . . , . . 
rej zorganizowane zostaną emodonują.c~ za- wmski. ~a;nnslu„ Kostarsk1, Turt"k I. Tu-
wndy kolarskie z · udziałem najlep~zych za· rek li. W1ldernan, Ila.age. z Ch. ZKS Boruta· 
wmlników nie tylko w skali lll'kalnej, ale na !{ościan. Wo-szcz:rk. Potemka i z ZKS Ogni-
wl.'t krajowej. W!J - Jałocha. Pintera, l\Iicielsld I inni. 

Młwri<'i: łódzkich szkól bPdzie wire śledzie Początek ty~h zawo<lów wymaczono na go 
~rz:~bleg int~r~suj?rego wyśchrn na dyrl:msie dzinit: 16-t~. Orzywi.i;cie. trk jak na inne im 
15 klm. z finiszami, wyścig drużynowy oraz prezy spc-rtowe dla młodrle-.iy ~7kolnej w 
australijski. tym dniu. wstęp je~t bezpłatny. 

„Pechowcy'' o~zekują rewanżu 
Najlepsi kolarze zm· erzą s:ę jeszcze raz ze sobą 

Tak Rię fataJ,nie złożvlo. że kilka dru 
żyn naro«~owvch, "tutu j::irHh w wyśri 
gu Dookoła Poiski. straciło swych naj· 
lep<iZ\'rh zaworlników już na pierw· 
~zyrh etapnch. Tak np. z zt>społu fran· 
r·uskiego uhył Garnier, którv mi~lhy 
hard70 clużo do powiedzenia na d'.:łl­
szych etapach. 
Największy jerhrn.k pech prześlRduie 

Du1'lczyków. Najlepsz:v 7 nirh - Oster­
gaard, wyc<:.fał się no II etapie, a drugi 
no nim - Amm.entOTJl 7!'eYYfrnow11ł nR 

etapie Poznań - Wrol'ław. 
Ci. jak i inni zawodnin'. będę, mieli 

mri·żność wrkazania swei kla.s:v p-0d­
cz2c:: 01·irnnizow1'!.nie~o w 'Var<:zawie w 
:lnm 6 września biev.u na 100 km w 
Aleiarh :\'iew'<lległo$ci. n-0d nazwą 
.,criterium". Zawndv takie mai~ sif 
też otlbyć w Łod7i. Nie wiadCmo tylko. 
kO~o w Helent1-wie ujrzymy. \1ieirny ied 
nak nadzieję, że i w Lodzi będziemy 
m<igli podziwiać extrf!kla~ę ko!ar:,;ką. 

t"!!'Or-0cz.neP'o Tour de Polcnrne. 

1ako pią,ty wpada Kapiak! Wszy.stko 
trwa sekundy. Jak bly~ke \\'ica in·zeie­
chali metę: L-Ocatelli (1.VI\. Vaverka 
(CSR). !eacler Nirulescu. Dziewiąty zno 
wu POiak - Wrzeslńsld? 

I znów co sekunrl.a zawodnik: NOrha­
diąn (R), Clarke (A), Pnnkinnen (Fi.Dl), 
Allx (Fr), Clal'k (A). BlOOfield (A), Wit~ 
tek <Pol. Fr). ChfoCmban (R), Makila 
(Finl) i jako t!l-ty RZEŹNICKI z czasem 
5:48:25. Za nim znowu kilkunastu. 
R:idość _niebywała. Trzech z dn.IŻYRV 

narooo·we.i w czołówce! Przv braku 3 
\Vlorllów w te i grupie <lZnacza to nasz 
zarobek w cza.sle. Drugie miejsre w kla­
s\'fikac.H zesp·ołCłwe i - za miast trzecie­
go. 
....... .....,. ...... ~~ ................ ~ ........... ~~ ...... ~ 
,l{onkurenci" walczą 

W nadchodzący czwartek reprezentacja ju­
niorów Krakowa. która niedawno uległa je­
denastce naszych najmłodszych piłkarzy, 
spotka się z reprezentacją jun:orów Sląska. 

310 LZS-ów 
będzremy m ełi do końca rb. 

Na ostatnim posiedzeniu plt:narnym Wo­
jewódzkie.i Rady Sportu Wit>::lskiego w Ło­
dzi po~tanowiono m. in. powiekszyć ilość Lu­
dowych Zespc:łów Sportowych do 310. Obej­
mą one wtedy okeło 20 tys. młodzieży. W 
chwili obecnej województwo •nasze liczy 216 
LZS-ów. 

- Dzień dobry panu! - obaj mężczy· r mych pod Zgierz i wr6ci dopiero wiecza-
źni uścisnęli sobie dłonie. rem. 

Szli obok siebie trochę zakłopotani - - A Krystyna? 
a zakłopotanie ich nie było bez przyczy- Marek Wierusz nie odpowie mu zaraz 
ny. na to pytanie. Idzie wyraźnie zachmurz~ 

- Jak idzie wam w fabryce? - zacząl ny i dopiero po dobrej chwili rzeknie me 
wreszcie konwenc.lonalnie Strzelmirski. chętnie. 

- Po staremu, po staremu!... Harbal Krystyna wyjechała r6wnież. 
robi podobno niezłe interesy, bo dostał za - Dokąd? - spytał szybko Leszek. 

181) m6wienie od wojska, a pan wie, ?e woj- - Tego nie wiem! - ieszcze bardziej 
skowe clostawy są bardzo popłatne.„ niechętnie odpowiedział Wierusz. 

go pamięci. I zn6w przypomniała mu się Szcze~ólnie. dzisiaj, kiedy stoimy w prze- Strzęlmirski spojrzał na niego uważniej 
tragiczna twarz Stefki Baszk6wny, kt6r-l de dnm wo1ny. przez swoje czarne okulary. 
zabiły ślepa maszyna i skąpstwo fabry- Ten temat bvł dzisiaj najbardziej aktu p · · d ~ 
kanta. 1 M 1 ·' ·1 · · l - an me wie tego napraw ę. 

a ny. are' ozyw1 się 1 zapyta : 
1 

• 

Targnęła nim ostra żałość. - Jak pan sądzi, będzie wojna? Od - Napra~dę., - hą~nął pra':"'te. szor-
- Biedna Stefka! - przesunął ręką po nas z fabrvki sporo już mężczyzn dosta- st~o M~rek 1 znow obaJ pan~w1e idą_ w 

czole i krokiem cięższym niż zazwyczaj ło wezwanie do woiska, nie m6wiąc o rym m1lczenm przez rozgrzaną słoncem ulicę. 
powl6kł się w stronę wyjścia. że po cichu mobilizuje się całe roczniki! Strzelmirski wie_, Że ~ierusz m~wi_ nie-

Dochodziła druga. Na ulicy szalała sier - Wynika z tego, że sytuacia politYcz orawdę. Dorozumiewa się nawet, iak1e są 
pniowa kanikuła, ale młody robotnik wy na jest rzeczywiście bardzo napreżona!- orzyczvnv tej jego taktyki. 
szedłszy z dusznej sali fabrycznej, wcią- odparł Leszek, że jednak Marka \\?ierusza - Panie Marku! - postanowił zagrać 
gnął głeboko w płuca haust powietrza, kt6 odszukał nie po to, ażeby gwarzvć z nim w otwarte karty. - Pytam nie tylko z 
re wydało mu się przedziwnie orzeźwia- o polityce, zdecydował się przdść wresz- prostej ciekawości. Pan wie, kim była dla 
iące. cie do sedna sprawy. mnie pańska siostra. Kochaliśmy się. Po-

Nagle z zadumy wyrwał go czyjś głos. - Przy;iechałem wczoraj wieczorem 7 tern kiedy znalazłem się w nieszczęściu, 
- Dzień dobry panu! Paryża ... Chciałbym koniecznie zobaczy( Krystyna stanęła przy moim boku i je§li 
W pierwszej chwili nie poznał go, bo się z Krystyną. Byłem u was przed połu.-l teraz widzę, zawdzięczam to tylko jej! 

Leszek_ Strzelmirski nosił ~zarne okul~ry, l nim w mieszkaniu, nie zastałem jednak ni· - \Viem 0 tym! Ale dlaczego mnie pan 
zaraz iednak potem wyciągnął do mego kogo w domu. 0 tym wszystkim m6wi? 
rękę. - Matka moja wyjechała do znaio- d. c. n. 
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